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Wydanie południowe. 


Przedpiata 
aa „Glon Naroda“ wynosi: 
w Krakewie: miesięcznie 
kor. $8—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca się 40 
kalerzy miesięcznie. 
istracji: Gar- 


a 7. 
Biuro fljalne: Szewska, 18. 
Numer cy zwykły: 
Namor z Doprzednieh dni: 
20 hal. 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
ua „Głos Narodu* wynosi: 
Na LK miesięcznia 
kor. 2:40. państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Adminie 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub na- 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy; numer ną 
prowincji o 2 hal. drożej. 


| ij 


pom Z a 
Ogloszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działa p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej l. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Piemara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
mekrologi eto, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Manem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mome, M. Dukes, H- Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc= 


Nr. 172. 


6zas odnowić przedpłatę. 


Prenumerata wynosi: 

Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 

Do końca września: 4 kor. 80 h. 

Do końca grudnia: 12 k. — h. 

Za smiang adresu dopłaca się 40 halerzy. 

W Krakowie dla Abonentów odbierających 
„Błes Narodu“ w Administracji (Garbarska 7), 
nike w Blurze filjalnem (Szewska 13) pronume- 
rata wynesi : 

Za miesiąc słerpleń: 2 kor. 
Do końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających ma wieś 
lub do kąpiel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów dziesiąty arkusz 
» Wyboru dzieł Alarconac, a w szczególności ro- 
mansu osnutego na tle życia Madrytu p. t.: 


„SKANDALE, 
De r KE NN 


„Jednopunktowe stronnictwa”. 


W jednym z ostatnich numerów »Czasu< 
znalazł pomieszczenie artykuł, którego treść 
miała na celu wykazanie, iż stronnictwa opo- 
zycyjne w Galicji zbyt chętnie, zdaniem >Cza- 
su«, szafujące zarzutami hezprogramowości i 
oportunizmu, nie posiadają same żadnego pro- 
gramu, względnie zadowalniają się programem 
»jednopunktowym». Do stronnictw tego pokroju 
zalicza »Qzas«< stronnictwo ludowe, socjalistów 
i antysemitów. 

Zanim poddamy rzeczowej krytyce zarzut 
>jednopunktowości«, skierowany z niezwykłą, 
jak na >Czas<, swobodą wyrażeń przeciw an- 
tysemitom polskim, spróbujmy naprzód rozja- 
śnić kwestję có do dwu innych stronnictw, 
które zostały przez organ partji konserwaty- 
wnej również tym samym obciążone zarzutem. 

Otóż co do ludowców ma >Czas« zupełną 
rację, Jedynym jawnym punktem programu 
tej partji są nadużycia wyborcze, o czem już 
nieraz mieliśmy sposobność pisać. Reszty za- 
dań, jakie sobie ludowcy stawiają, można się 
chyba tylko domyślać. Wszelkie prawdopodo- 
bne hipotezy, stawiane w tym kierunku, spo- 
tykają się wszakże z reguły z zaprzeczeniem. 
Dość wspomnieć ostatnie zajścia w Sejmie, 
spowodowane wystąpieniem ks. Stojałowskiego, 

tóry usiłował odsłonić pewną część progra- 
mu ludowego, odnoszącą się do stosunku 
między partją p. Stapińskiego, a żydami. Że 
takie zbyt gwałtowne ekskuzy chybiają ce- 
la — to rzecz jasna. Faktem jest, iż jedy- 
Aym punktem programu, głoszonego przez 
Stronnictwo ludowe, pozostaje, jak dotąd, wal- 
% z nadużyciami wyborczemi, po za czem pp. 
piński i Wysłouch nie widzą świata. 

duż ze socjalistami wszakże ma się spra- 

Nieco inaczej. Trzeba temu stronnictwu 
Czyni tysiące słusznych, a hańbiących zarzu- 

» można i powinno się zwalczać jak naj- 
S9Ięcej ohydna taktykę polityczną jego przy- 
wódców, którzy stanowią zakałę naszego ży- 
cia publicznego, wreszcie można i trzeba uznać 
J850 Program za zły i wrogi interesom naro- 
du, leeg zaprzeczać faktowi, iż socjaliści pro- 
STAM W rzeczywistości posiadają, to wydaje 
„SIę NAM nieco za śmiałem., 


Kraków. Środa dnia 31 Lipca 1901. 


Rok IX. 


Program socjalnej demokracji spotykał się 
od samego początku z krytyką wielu innych 
stronnictw. Wykazano, że niektóre jego pun- 
kty są więcej, inne mniej szkodliwe interesom 
społeczeństwa, rozbierano go w najdrobniej- 
szych nawet szczegółach i poddawano surowej 
ocenie, nikomu wszakże nie przyszło na myśl 
powiedzieć, iż «tajne, bezpośrednie i powsze- 
chne prawo głosowania» jest tego programu 
alfą i omegą. Przeciwnie, sam «(zas>, nie 
wspominając już o innych pismach, które sta- 
le walczą z socjalizmem, nieraz zapuszczał się 
w polemikę z ekonomiczną częścią socjalisty- 
cznych postulatów, składając tem samem świa- 
dectwo, że prócz wyżej wspomnianego prawa 
głosowania, socjaliści domagają się jeszcze 
czegoś więcej. 

Jakie są te żądania i jak się ma wobec 
nich zachować nasze społeczeństwo, o tem już 
mieliśmy sposobność po sto razy wyrazić swoje 
zdanie. Nie będziemy przeto jeszcze raz pię- 
tnowali programu partji socjalistycznej, jako 
wrogiego naszym dążeniom i interesom naro- 
dowym, i uprawiającego najohydniejszy inter- 
nacjonalizm. Wstrętne machinacje socjalistów 
dość chyba często były przedmiotem naszego 
oburzenia, aby je trzeba jeszcze raz przy tej 
właśnie sposobności na nowo podnosić. 

Przypominając je zatem, nie poraz pierw- 
szy Zresztą i nie poraz ostatni, czynimy to 
jedynie dla wykazania, że <Czas> myli się, 
twierdząc, iż socjalizm ma jeden tylko punkt 
programu. Przeciwnie, ma on ich więcej i to 
groźniejszych dla naszego rozwoju narodowe- 
go i społecznego, aniżeli ten, o którym dzien- 
nik konserwatywny jedynie wspomina. Ignoro- 
wanie ich równałoby się karygodnej niedbało- 
ści o najświęlsze dobra naszego społeczeń- 
stwa, którym ten program właśnie zagraża. 
Wolimy zatem przypuścić, że owo sklasyfiko- 
wanie socjalizmu do rzędu stronnictw jedno- 
punktowych, nastąpiło bez głębszego namysłu 
i jest raczej efektem politycznym, obliczonym 
na wykazanie. iż jedyne «wielopunktowe» 
stronnictwo stanowią konserwatyści, — niż we- 
wnętrznem przekonaniem tego, kto ten arty- 
kuł pisał czy też inspirował. 

Stwierdziwszy przeto, iż już co do tego 
punktu «Czas» myli się najzupełniej, przystą- 
pimy w następnym artykule do odparcia po- 
dobnego zarzutu, skierowanego przeciw anty- 
semitom. 


PERŁY. 


W morzach i niektórych rzekach żyją mięczaki, 
zwane perłopławami, należące do rodzimy estrygowa- 
tych ; składają się one z masy galarstowatej. Natu: 
ra, zabezpieczsjąc istnienie tej wątłej istoty, dała 
jej możność wytwarzania w swym ustroju lepkiej ma: 
terji, która sącząc się powoli, tworzy blaszkę twar- 
dniejącą, pod którą stopniowo coraz nowe powstają 
blaszki i układają nareszcie gruby pokład warstwo- 
wy, nazywany muszlą lub perłową macicą. 

Wpływ światła słonecznego nadaje temu pokry- 
ciu owe znzne powszechnie barwy i świetność. 

To co nazywamy perłą, jest w składzie swoim 
tem samem, co muszla; wytwarza się zaź w jej wnę- 
trzu, to jest we wnętrzu ciała zwierzęcia, czyli jego 
płaszcza. Najpiękniejsze perły srebrzyste są wytwo- 
rem wewnętrznej części płaszcza i składają się prócz 
jądra, tylko z warstw macicy perłowej. Periy czar- 
ne lub brunatne, są wytworem środkowej części pla- 


nia mięczaka, bądź przez ziarnko piasku, bądź przez 
jaki mały pasożyt. 

Największa ilość pereł jest białych, inne są żół- 
tawe, różowe, purpurowe, zielone lub czarne, lecz 
białe są najwięcej ceniono, 

Niektórzy przyrodnicy zapewniają, że mieszkań. 
cy obfitnjących w perły okolic, jak n. p. Indjanie, 
Chińczycy, wkładają w rozwarte muszle ziarnka pia: 
aku, a nawet msieńkie posążki, które pokrywają się 
masą perłową. Wiemy, że Linnensz otrzymsł od rzą: 
du szwedzkiego szlachectwo za to właśnie, że wyna- 
lazł sposób sztucznego wytwarzania peruł, 

Najbogataze połowy pereł usknteczniają się W ka: 
toce Perskiej na brzegach ladyj Wschodnich i na 
zachoduiem brzegu wyspy Ceylon w okolicy Conda- 
thy, Avipo i Manaar, w zatoce Panama, na wybrze- 
żu Kolumbjij, na wyspie św. Małgorzaty i od nieda- 
wna aa brzegach Anstralji, leiz otfitcść ta jest 
zmienna, bo n. p. na wyspie Ceylon od r. 1838 do 
1854 wcale połown nie było. Połów na brzegach 
Ceylonu zaczyna się w lutym i trwa dni 20, a ob- 
chodzony jest, jak święto uroczyste. 

Poławiacze pere? nie są niezależni, bo 3/, połowu od- 
dawać muszą zwykle rządowi. Na łódkach, po 10 
osób mieszczących, nurkowie wypływają na oznaczo- 
ne miejsce. Przywiązani w pas do sznura, przymoco- 
wanego do łodzi, spuszczają wię na dno morza. Nie- 
którzy nie używsją nawet przyrządów nurkowych, 
lecz uszy i nos zatykają sobie watą lub woskiem, 
a usta gąbką nasiąkniętą w oliwie. Do pasa mają 
przywiązany kosz na muzie i ostry nóż w ręku, 
mający służyć do odrzynania muszli ed skał i do o= 
brony w razie napaści drapieżnych mieszkańców głę- 
bin morskich. 

Nurek szybko zbiera muszie do kosza i przebyw- 
szy, jeżeli jest bez przyrządu nurkowego, pod wodą 
około 50 sekund, szarpnięciem sznura daje znak, by 
go wyciągnigto. Nurek w ciągu dnia zebrać może 
1000 do 4000 mięczaków. Zdarza się, Że w jednej 
muszli znejduje się kilkanaście i więcej pereł, ale 
też czasem i w stu mnaziach xnajdnje się zaledwie je- 
dną perłę. 

Wydobyte mięczaki rozkładane są na piasku, 
a gdy pod wpływem słońca żyjątka otworzą awe sko» 
rupy i zamrą w nich, wówczas odbywa się poszuki- 
wanie pereł. 

Zachodnie wybrzeża Ameryki dostarczają pereł za 
sumę około pięciu miljonów reńskich rocznie. 

Europa ma również swoje perły. Poławiają się 
one w źródłach i rzeczkach na brzegach Szkocji, 
Anglji, Iriandjj, Szwecji, Norwegji, Finlandji, w nie: 
których miejscowościach Czech i Śląska. Najliczniej- 
sze i najlepiej zarządzane wody perłowe, znajdują 
sig w Dolaej Bawarji; perły bawarskie xnane już 
były w starożytności, a dziś stanowią znaczny do- 
ckód dóbr koronnych i niektórych prywatnych. 

Wielkość pereł zmienia się, począwszy od wiel- 
kości ziarnka maku, do wielkości wiśni. Wagę ich 
oznacza się na karaty. Postać i barwa wpływają na 
cenę karatn, a cena ta wzrasta, gdy jest dostateczna 
liczba pereł jednakich dla nawieczenia na sznurek. 
Największe perły nazywają się: kroplami, łzami lnb 
oczami perłowemi, nieforemne barokowemi, mniejsze 
łatowemi, a zupełnie drobne nasieniem perłowam. 

Skarbiec królów hiszpańskich posiada największą 
perłę, ważącą 25 karatów. 

Użycie pereł do ozdób jest bardzo dawne; już 
Feniejanie prowadzili niemi handel, a de Rzymn 
przybyły xa wojen jugurtyńskich. W średnich wie: 
kach były prawie tylko ozdobą królów i dopiero się 
rozszerzyły ze wzrostem bogactw i miast; napływ 
pereł amerykańskich obniżył ich cenę. 

Oddawaa też wyrabiane są perły sztnczne, Nad 
morzem Czerwonem wyrabiają je x zębów zwierzęcia 
wielorybowatego, dugonga. Perły woskowe, rybie, 
składsją się z małych kulek szklanych, wewnątrz po- 
krytych esencją perłową i wypełnianych stopionyæ 
woskiem. Wyrabiają też perły z alabastru. Nsjwa- 
źniejsze jednak są perły szklane czyli wenaskie, zło- 
żone z cienkich rurek szklanych, podzielonych ustrym 
uożem na małe kawałki. 

W końcu pomówimy o perłowej masie, która jest 
skorupą perłopławów i niektórych mięczaków rzecznych, 
okazującz na wewnętrznej powierzchai prześliczną grę 


szcza. Wogóle perły tworzą się skutkiem podrążnie- | śwłatła. Rocznie przy połowie pereł otrzymuje zię 


2 dnia 31 Lipca 


tych skorup około 3000 tonn. Po oddzieleniu war- 


atwy zewnętrznej, czysta masa perłowa wyrabia się 
na tokarni, jak róg lub kość słoniowa i używa się 
do formierowania, lub też do wyrobu drobnych przed. 
miotów, jak guziki, osady do noży i t. p. Obecnie 
wyrabiają też ł perłową masę sztnczną z żelatyny i 
esencji perłowej. Ta ostatnia wyrabia się przez roz- 
tarcie z wodą srebrzystych łusk pewnego gatunku 
karpia, który poławiany jest w Renie. Cetnar tej ry- 
by dostarcza około czterech fantów srebrzysto poły- 
skujących łusek. de Verdmon. 


ZE SWIATA. 


U łoża chorego Tołstoja. 


Gdy się rozbiegła po Świecie wieść, że hr. Toł- 
stoj zapadł ciężko na zdrowin i że życin jego grozi 
poważne niebezpieczeństwo, pospieszyło do łoża sg- 
dziwego pisarza obvk najbliższej rodziny I krewnych 
wielu jego przyjaciół i zwolenników. Na stacjach, le: 
żących wzdłnż drogi, wiodącej z Moskwy na Tułę 
do majątku Tołstoja, o niczem innem prawie nie mó- 
wiono, jak tylko o jego chorobie. Wszystko obracało 
się około tego jednego nazwiska, wszysey mieli to 
uczucie, że zbliża się dramat któryby musiał dotknąć 
każdogo bez wyjąthu Rosjanina bez względa na to, 
jakie stanowisko zajmuje wobec Tołstoja. 

Z Tuly trzeba było z braku furmanek iść pieszo 
blisko trzy wiorsty, aby się dostać do domu hr. Toł- 
stoja. Po drodze przyjmowali śpieszących do Jasnej 
Polany wieśniacy i wieśniaczki, dopomsgając im we 
wszystkiem. A gdzie tylko zaazli, wszędzie słyszeli 
skargi z ust chłopskich: „Nasz żywiciel, dcbrodziej, 
nasz wybawca jest nmierający. Co się stanie z na- 
mi, gdy jego zabraknie*. 

"Tołstoj, jak wiadomo, zachorował wskntek tego, 
że, korzystając z nieobecności żony, wbrew zakazowi 
leksrza, odbył kilkogodzinzą przejażdżkę konno. Zmę- 
czony i chory powrócił wieczorem do domu i zaraz 
dostał silnej febry. W nocy nie jeszcze nikomu nie 
powiedział o swej chorobie. Dopiero po przybyciu żo- 
ny, poskarżył się przed nią i zarsz zazięgną! rady 
swych przyjaciół, lekarzy Dreyera i Dnbenskiego, któ- 
rzy stwierdzili recydywę malarji i plenritis. Przez 
pierwsze 2—3 dni było tak źle z Tołstojem, że Ło- 
na jego była już przygotowana na smutay koniec.— 
Oddech Tołstoja stawał się coraz cięższy, mowa co- 
raz trudniejszą, umysł jednak był ciągle trzeźwy i 
jasny. Tołstoj żalił się, że nie będzie mógł dokoń- 
czyć swego dzieła o kwestji robotniczej, nad którem 
ostatnimi czasy bardzo pilnie pracował, a nadto czy: 
nił pewne ostatnie rozporządzenia. 

Czwartego dnia po zachorowanin rano Tołstoj za- 
padł w głęboki sen. Gdy się obudził około połndnis, 
rzekł do swej żony: „Opatrzność dała mi jeszcze pe- 
wną odwłokę, acz już nie na długi czas”, Jeszcze 
tegosamego dnia hr. Tołstoj podjął swe prace dalej, 
odpowiadał na liezne listy, które nadeszły do niego 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT. 


ROMANS 
przez 


JERZEGO OHNETA. 


85) 


(Ciąg dalszy). 

Bankier rozmyślał po drodze: Wszystko w mo- 
jem położeniu jest niebezpiecznem. Jeżeli po- 
zwolę Hansowi rzecz poprowadzić dalej, mogę 
być skompromitowany w bardzo poważny sposób. 
Baradierowie nie omieszkają mię oskarżyć. Je- 
żeli się odważę pokrzyżować projekty Hansa, a 
on się dowie o tem, zadenuncjnje mię. Niech 
będzie przeklęty dzień, w którym się wdałem 
z tymi ludźmi. Ale jak przewidzieć, że się ucie- 
kać będą do środków tak niebezpiecznych? Be- 
ronowa nigdy mi nie wspomniała o tem. Ona 
sama sprzeciwiała się temu. A gdyby ostrzedz 
Baradierów ? Jeżeli to uczynię, zasłużę sobie na 
ich wdzięczność. W każdym razie są niezdolni 
do tego, aby mię wydać. Ale Hans i Agostini 
są zdolni do wszystkiego! W jakież gniazdo os 
wpakowałem sam siebie! 

[Tymczasem pan Mayeur za wskazówkami 
Baudoina, uzupełnionemi przez informacje puł- 
kownika Vallenot, pracował pilnie. Chodziło mu 
o odzyskanie opinji nieomylnego w oczach prze- 
łożonych. Teraz nie go nie zajmowało prócz te- 
go, co się odnosiło do baronowej, Agostiniego i 
Hansa. Od tygodnia wiedział dokładnie, czem 
jest hrabia Cezary. Otrzymał bardzo szczegóło- 
we informacje o tej osobistości. 

Signor Agostini, należący do arystokratycz- 
nej rodziny, musiał opuścić służbę w wojsku 
włoskiem z powodu zajścia honorowego, w któ- 
rem mniej więcej zamordował swego przeciw- 
nika, ponieważ wystrzelił przed wydaniem sy- 
amalu. Świadkowie wzięli mu to za złe. Cezary 
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„GŁOS NARODT" 


podczas choroby i przyjmował wieśniaków 1 wieśnia 
czki, wyczekojących w obawie i z niecierpliwością 
jego wyzdrowienia. 

Bardzo ciekawe są opowiadania tych, którzy od- 
wiedzali sędsiwego pisarzz w Jasnej Polanie, o jego 
stosunku do ludności wiejskiej. Tołstoj rozmawia z 
wieśniakami o ich gospodarstwie, dobytku i zbiorach, 
daje im rady, wspomaga ich pieniędzmi, a nawet — 
co najciekawsza — zasięga ich zdania co do swych 
dzieł literackich. I tak n. p. gdy czytał im swoją 
„Potęgę ciemnoty*, jeden z obecnych chłopów zaun- 
wsżjł, że postać Nikity taka, jak ją Tołstoj pier- 
wotnie przedstawił w swej powieści, zupełnie się nie 
zgadza z naturą i usposobieniem chłopa rosyjskiego. 

Tołstoj działa potęgą swego słowa aa chłopskie 
umysły w nadzwyczajnej mierze. Raz przemawiał on 
na zgromadzenin całej gminy przeciwko paleniu ty- 
tonin i picia wódki, wykazując szkodliwość obn tych 
nałogów. I oto wszyscy obecni chłopi, a było ich 
wówczas kilkuset, wydobyli z kieszeni tytoń, złożyli 
go m nóg sędziwego pisarza i przysięgli uroczyście, 
nigdy jnż więcej tytonin nie palić. 

Weding ostatnich wiadomości, stan zdrowia hr. 
Tołstoja tak daleca polepszył się, że lekarze pozwo: 
lili choremu wstać z łóżka, siedzieć na fotelu, a nawet 
od czasu do czasu przechadzać się po pokoju. Toł- 
stoj jest jednak tak osłabiony, że nie może chodzić 
bez pomocy. Jeśli nie zajdzie żadna niespodziewa- 
na komplikacja, należy już obecnie mieć nadzieję, 
że znakomity powieściopisarz przyjdzie zupełnie do 
zdrowia. 


Nowa księżna Chimay. 


Jak wiadomo, piękna księżna Chimay była z domu 
panną Ward. Dzięki swej niezwykłej piękności, po- 
zyskała serce księcia Chimay i wydała go następnie na 
pastwę śmieszności, szarzając w błocie jego stare na- 
zwisko rodowe. Obecnie wielki świat amerykański 
zajmuje się drugą podobną aferą, w której również 
jeden z wielkich rodów angielskiej arystokracji smu- 
tną odgrywa rolę. 

Lady Hope, małżonka sir Franciszka Hope, dzie- 
dzica tytułu księcia Newcastle, jest z pochodzenia 
Amerykanką, córką krawca z Betlehem w Pensyl- 
wanji. Po matce swojej mie odziedziczyła piękna May 
nie, prócz niezwykłej piękności, lecz i to jnż wystar- 
czyło, aby jej zapewnić karjerę. Jeden z viveurów 
nowojorskich ulitował się nad biednem dziewczęciem, 
które więdło w pyle ulic nowojorskich i dostarczył 
mn środków aa uczęszczanie do konzerwatorjnm zrazu 
w Nowym Jorkn, potem zaś w Londynie. Pięxna Msy 
nie została przez dobroczynną naturę zbyt obficie za- 
opatrzona w środki wokalne, lecz mimo to, po po- 
wrocie do Ameryki, zrobiła edrazn farorę, dzięki uro- 
dzie i szykowi. 

Urocza May bardzo prędko zrobiła wielką karjerę. 
Pierwszy jej występ, jako gwiazdy, „star“, odbył się 
w Chicago. W przeciągu krótkiego stosunkowo prze- 


niezadowolony, opuścił ziemię rodzinną i żył na 
stopie dwóch kroć stu tysięcy rocznego docho- 
du, nie posiadające nie, prócz urody. 

Co do Hansa, ten był nieprzenikniony. Wie- 
dziano, gdzie mieszka Agostini, ale nie wiedzia- 
no, gdzie przebywa Hans. Zdawało się, że go 
widziano na zebraniu anarchistów, ale nie miał 
tego samego akcentu, uchodził za Rosjanina i 
przygotowywał zamach na małego króla hisz- 
pańskiego. Sledzony przez ajenta, domniemany 
Hans odwrócił się nagle i jednym ruchem ręki 
powalił o ziemię niewygodnego obserwatora, a 
sam zniknął. 

Co do taronowej, to przez Agostiniego tra- 
fiono do jej mieszkania przy bulwarze Maillot. 
Dom wynajęła cały meblowany. Żyła bardzo 
spokojnie pod nazwiskiem pani Friias. Pan May- 
eur, wysławszy zręcznego ajenta do Nicy, do 
barona Grodsko, uzyskał o Zofji bardzo obszer- 
ne szczegóły. Małżonek awanturnicy, pełen nie- 
nawiści i wzgardy, opowiedział o niej wszystko, 
co wiedział, a to była prawdopodobnie tylko 
część prawdy. 

— Ta kobieta, mówił ajentowi, sto razy za- 
służyła na śmierć. Nie moża pan wystawić 80- 
bie wcale, do czego ona jest zdolna. Ponieważ 
zapewniłem dla niej zapis, przeto usiłowała pa- 
rę razy zgładzić mię ze świata, by odebrać spa- 
dek Zawdzięczam życie tylko temu, że udałem 
przed nią, iż jestem zrujnowany. Uwielbiam ją. 
To jest anioł i potwór zarazem. Strzeżcie się 
jej! To jest najniebezpieczniejsza istota pod 
słońcem. Nie cofa się przed niczem! 

Zaopatrzony w notatki, pan Mayenr udał się 
do ministerstwa wojny, by je zakomunikować 
pułkownikowi Vallenot i dowiedzieć się o wy- 
niku jego poszukiwania. 

Wprowadzony natychmiast, miał sędzia spo- 
Bobność przekonać się, że potwierdzały się wszy- 
stkie jego dame. W miarę jak poznawano bliżej 
osobistości, występujące w dramacie, uwydatniała 
się dokładnie ważność sprawy. Znajdowano się 
niewątpliwie wobec stowarzyszenia szpiegów mi 
dzynarodowych. którzy od dziesieciu lat eo nai- 


ciągu czasu zdążyła zrujno- ać kilku wybitnych przed: 
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stawicieli tamecznej złotej młodzieży, Jeden elegant 
po drugłm tracił zdrowie i pieniądze, ona tylko, jak 
zawsze, jaśniała w pełnym blasku wdzięków i... bry- 
lantów. Obliczono, iż żadna z miljonerek amerykań- 
skich nie posiadała w swojem życiu tyln brylantów i 
kosztowności, co piękna May. Co prawda, umiała też 
tracić wszystko, co jej się dostawało, w słusznem 
przekonaniu, że to, co łatwo przyszło i łatwo poszło, 
łatwo może też być znown odzyskane... 

Przytem May nie była chciwą, ani też skąpą. Nie 
zważała też na propozycje małżeństwa, jakie jej 
z wielu stron czyniono. Nawet miljonerzy nie znacho: 
dzili pod tym względem łaski w jej pięknych oczach. 
Na wszelkie czułe westchnienia nababów a kañ- 
skich, o ile miały na celu ołtarz, odpowiadała śmie: 
chem ji drwinami. Zamiary jej były skierowane do 
wyższego celn, aniżeli małżeństwo z jakimó tam par- 
wonjuszem. 

W r. 1893 spełniły się jej marzenia, Została żoną 
lorda Franciszka Hope, mimo gniewów rodziny, mimo 
zapór, jakie temn związku stawiano, i mimo jęków 
swoich licznych, a wcale nieplatonicznych wielbicieli. 
Nawet sędziwa księżna Newcastle mnsiała wreszcie 
ustąpić prośbom syna i przyjąć piękną śpiewaczkę do 
grona rodziny. 

W cichem ustronin wiejskiem słodko spłyngły mło- 
dej parze miodowe miesiące, lecz nroeza lady niedługo 
nmiała się zadowolnić spokojnemi uciechami domowego 
życia, zwłaszcza, że Środki materjalne, jakimi rozpo- 
rządzał lord Hope, nie należały do najświetniejszych. 
Wkrótce też lady Hope udało się namówić męża do 
podróży do Nowego Jorku, gdzie oświadczyła mu bez 
wielkich eeremonij, że pragnie wrócić na scenę. 

I zaczęło się nowe życie, co prawda, wielce różne 
od tego, o jakiem marzył lord Hope. Dom młodej 
pary stał sig prawdziwym hotelem, w którym dniami 
i nocami przesiadywali dawni koledzy i koleżanki 
pięknej May. Nikomn z nich nie był wstęp wzbro- 
niony ; wyjątek stanowili dyrektorzy teatrów, którzy, 
pokutując za swe dawne przewinienia względem mło- 
dej śpiewaczki, musieli obecnie godzinami wyczekiwać, 
zanim lady Hope raczy im ndzielić posłachania. Ro- 
dzinne miasteczko May, Betleham, często widywało 
też w swoich murach uroczą divg, która, szeleszcząć 
jedwabiami, zaglądała do chat ubogich krewnych, nie 
szczędząe im sutych wsparć. 

Fuzdusze, z których May opędzała te swoje wy- 
bryki dobroczyzności, pochodziły z honorarjów za wy- 
stępy na scenach operetkowych Nowego Jorku. Od 
dłaższego już bowiem czasu, piękna May stanowiła 
przedmiot podziwu nowojorskiej publiczności i wpra- 
wiała tławy w istny szał zachwytu. Powodem tej 
ekstazy były nie tyle produkcje wokalne uroczej pri- 
madonny, ile raczej niezwykle piękne brylanty ro- 
dzinne i urok głośnego imienia, otaczający jej Gs bę, 
Mylady przyciągała do teatrów tłumy, a w ślad za 
powodzeniem rosły i konoraja, dochodzące wreszele do 
bajecznej, lub lepiej, ameryksńskiej wysokości. Nie- 
mniej przeto harmonja między małżeństwem znacznie 
się popsuła, i to do tego stopnia, że lord Hope mn- 
mniej pracowali dla rządów zagranicznych, może 
wyzyskując je także i zdradzając na rzecz innych. 

Być może, iż całą Europę oszukiwali ci zrę- 
czni złoczyńcy w osobie jej najważniejszych 
ministrów. Nasuwało się pytanie, czy byłoby do- 
brem podnieść zasłonę, otaczającą manewry, bez 
wątpienia pożałowania godne, ale które stałyby 
się jeszcze smutniejszemi w skutkach, gdyby je 
roztrząsano ? Trzeba było namyśleć się nad tem 
dokładnie. A najmniejsze poruszenie fałszywe 
mogło obudzić czujność winowajeów i spowodować 
zniknięcie ich z widowni ! Pan Mayeur bladł 
z gniewu. Ale jak się uchylić od konieczności 
politycznych. ? » 

Pułkownik Vallenot pierwszy odważył się mó- 
wić wyraźnie : 

— Teraz jest rzeczę pewną, panie jenerale, 
że trzymamy „Tajemniczą*, jak ją zowią nasi 
agenci. To jest ta gama kobieta, © której mówi- 
łem przed kilkoma miesiącami. Czy pozwolimy 
jej wymknąć się? Czy to podobna? 

— E! ci formaliści ze swoją polityką wypra- 
wiają te historje! — mruczał sędziwy szef. — 
Gdybym ja sam decydował sprawa poszłaby szy- 
bko. Ale ci parlamentarjusze, Ci adwokaci mię 
zabijają. Jestem sam sobą tylko w kole mych 
oficerów. Co pan mówi na to, panie sędzio ? 

— Oświadczam, panie ministrze, iż jestem 
gotów podpisać rozkaz aresztowania ich... 

— Szef powstrzyma pana. Wiesz pułkowniku, 
coby trzeba zrobić? Zarzucić zręcznie przygoto- 
wauą sieć na dom w Neuilly. Agenci nie pozwo- 
liliby się zabijać, jak wróble. Z zamętu możnaby 
skorzystać, by zmagakrować wszystko — razem 
z tą wściekłą kobietą. 

Pan Mayeur uśmiechnął się. S 

— To trochę zanadto po wojskowemu, panie 
jenerale. Nie idzie tu o oblężenie, tylko o schwy- 
tanie przez policję. = 

— Więc róbcie, co myślicie, a nie pytajcie 
się nas o zdanie. Ze wszystkiemi atutami w rę- 
ku przegra pan partję! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


c. U 


Biat oabyć pvdrós przez ocean, aby zasięgnąć Zdania 
redziny co do swego dzlszego postępowania. Za po- 
wrotem lord zastał swoją małżonkę nie przy ognisku 
domowem, lecz w jednej z restauracyj na Brosdway 
i to w towarzystwie, które pod względem jednozna- 
ezności nie pozostawiało nie do życzenia... Lord 
Hope udał się wobec tego z powrotem do domu w 
Anglji, a mylady rozpoczęła tournés po Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Powróciwszy do Nowego Jorku, piękna May zna- 
lazła nareszcie człowieka, który był widać predeaty- 
noWany na jej pana i władcę Człowiekiem tym był 
„Kapitan“ Strong, ciemne indywiduum, które nie mo- 
gąc w żaden sposób znaleść utrzymania. uzyskało, dzię- 
ki pokątnym wpływom, szarżę kapitana w armji ame- 
rykańskiej. Bawiąc w Nowym Jorku na urlopie, za: 
poznał się z piękną mylady, zyskał jej wzajemność 
i wrócił do San Francisco już nie sam... Zakochani 
ulokowali się w „Pziace hotel“, jako pan i pani 
Smith. 
Ale urocza May była zbyt rozgłośną „professio- 
nal beauty“, aby jej pobyt nawet w tak olbrzymiem 
mieście jak San Francisco mógł pozostać tajemnicą. 
Wkrótce całe miasto mówiło tylko o słynnej dvie, 
która mieszka incognito w hotelu z jakimś kapita. 
nem. W ślad zatem, właściciel hotelu, chcąc ratować 
uławę swego zakładu oświadczył zakochanym, iż mu- 
uł im wymówić mieszkanie. W drugim i trzecim ho- 
telu powtórzyło się to samo, aż wreszcie May, znn: 
dzona ciągłemi przeprowadzkami, oświadczyła, że nie 
myśli dłużej zaszczyczć swoją obecnością miasta, w 
którem właściciele hoteli mają tak silnie wybujałe 
poczucie przyzwoitości. To było właśnie bardzo na 
ręką dzielnemn kapitanowi; już od dłuższego czasu 
dochodziły go wieści, że władze wojskowe nie bar- 
dzo chętnem okiem patrzą się na jego stanowisko 
jako kochanka pięknej May, zpijającego szampany za 
pieniądze zarobione przez nią na bardzo różne spo- 
soby... Poparł też zamiary kochanki jak nsjusilniej 
i pewnego pięknego poranku opuścili oboje mury zbyt 
moralnego San Francisco, udające się do Japonii, 
gdzie zamierzają żyć jak para gołąbków w przykła: 
dnej miłości i zgodzie... Co prawda, nie mają gotów- 
ki, lecz urocza milady posiada jeszcze nieco klejno: 
tów, które po sprzedaniu dadzą zapewne dość okrą- 
głą sumkg. Co znś najważaiejsza, lsdy Hope ma... 
niebie, klejnot mieoszacowanej ceny, na którego war: 
tości nie jeden się już poznał i nie jeden zapewne 
jeszcze się pozna... 


Opera Iwowska w Krakowie, 


„PP AJACE: 


opera w 2 aktach Ruggłera Leoncavalla. 


„W STUDNI‘ 


opera komiczna w I akcie Blodka. 


(Dwudzieste przedstawienie opery Iwowskiej w krakow- 
skim teatrze miejskim w dniu 30-go lipca 1901). 


Po „Cavallerji*, tym prototypie - włoskiego „Yô: 
rismo“ w muzyce uslyszeliśmy wczoraj „Pajzców*. 
Jeszcze przed paru laty otwór ten budził niesłychane 
zainteresowanie i robił sławie a przedewszystkiem do: 
ehodom Masesgniego i jego reklzmowych opiekunów 
niemałą konkurencję. Leonesvallo przesadził bowiem 
stanowczo swego rywala pod względem dosadnego od- 
działywania na nerwy publiczności. W „Cavallerji* 
zdradzony mąż zabija kochankę za sceerą — w „Paja. 
caeh“ dzieje się to w oczach publiczności; Mascagni 
a raczej jego libreciści każą Alfiowł posługiwać się 
przy tym akcie sprawiedliwości sztyletem, Leoncaval- 
lo osądził, że większą zrebi sensację zabicie Silvia 
przez Cania przy pomocy noża, którym młano krajać 
na scenie kurczęta. Tam mamy przed oczyma zwy- 
kłych ludzi, nawet niebardzo „operowych“, tutzj wę- 
drowni komedjanci odgrywają przed oczyma podwój- 


nego audytorjum podwójną commedia lub raczej ira-, 


gedia dell arte. Słowem nie brsk senzacyjnych, szar- 
piących nerwy efektów, które ilustiuje równie efekto- 
wna, acz nieco chłodna muzyka, 

Nie chcę trudzić czytelników szczegółowym roz: 
biorem „Pajaców *, zwłaszcza, iż ta opera była już 
tylokrotnie w Krakowie wystawiana i oceniana. Wy: 
starczy, gdy skonstntuję, że przez te parę lat, które 
przeżyła na świecie, nie przybyło jej bynajmniej za- 
let. Przeciwnie, publiczność wsłuchała nię dokładnie 
w efektowne dźwięki Leoncavallowskiej muz.ki i 
przyjmuje je teraz znacznie chłodniej, aniżeli to mia: 
ło miejsce przy pierwszem ukazaniu się opery. Nie 
które ustępy sprawiają jeszcze dość silne wrażenie, 
leez ogółam za mało jest w tej muzyce — muzyki, 
a za wiele czysto-zewnętrznego efekciarstwa w Śre- 
dnio dobrym gatuniu. Przytem libretto jest niemy. 
ehaaie brutalne, a podkład muzyczny dostrsja się do 
niego w zupełności. Słuchacz, jako tako mnzykalnie 
podkształcony, nie może też znaleść w „Pajacach* 
trwałego artystycznego zadowolenia. Jednorazowe wy- 
słucha.ie i oględnięcie tej grubej, jaskrawej roboty, 
wystarczy zupełnie do uzyskania wszystkich wrażeń, 
jakich „Pajace* mogą dontarczyć. Powtórne napawa- 
nie się tą operą należy już do przyjemności dość 
wątpliwej natury. 


„GŁOS NARODU" 


Hnuczne brawa, jakiemi rozbrzmiewała wezoraj wi- 
downia naszego teatru, należy też położyć w najwię- 
kszej części na kab wykonawców, a raczej na karb 
roli Canis, odśpiewanej przez naszego znakomitego 
gościa, Władysława Florjańskiego. Nie będę się roz- 
wodził mad szczegółami niepospolitej kreacji, gdyż 
musiałbym podnieść z osobna każdy tom, przepojony 
zawsze właściwym wyrazem i każdy ruch, pełen pla 
styki i charakteru. Canio w męskiej, a nie płaczliwej 
i nie sentymentalnej interpretacji Florjańskiego, jest 
arcydziełem, które wzrnsza do głębi słuchacza. Nie 
szczędzono też znakomitemu artyście entuzjastycznych 
oklasków i licznych wywoływań. 

Neddę śpiewała bardzo dobrze panna Esten. Zwła- 
szeza górne tony jej głosu brzmią bardzo donośnie. 
P. Esten wnika też dobrze w charakter postaci i umie 
słuchać tego, Go partnerzy śpiewają. Wczorajszy jej 
występ należał ogółem do rzędu bardzo pomyślnych. 
Miałem sposobaość słyszeć p. Esten w Warszawie na 
jednym z koncertów ; wtedy nie śpiewała jeszcze tak 
dobrze, jak teraz. Rsziło zwłaszcza mtawiczne tremo- 
lando w głosie, które obecnie prawie całkiem już 
zanikło. 

Tonio należy do dobrych partyj p. Szymańskiego. 
Prolog, a zwłaszcza końcowy jego ustęp w des-dur, 
był odśpiewany płyzzie i bez zarzutu. 

Nawiasem mówiąc, ustęp ten jest po prosta para- 
frazą cudownego frazesu „Piangi* z 3 aktu Rigoletta. 
Nawet tonacja została zachowana ta sama. Co do 
uchwycenia charakteru roli, możnaby się jednak z p. 
Szymańskim trochę posprzeczzć. Tonio — to złośliwy, 
zmysłowy kaleka (zwykle robią go garbusem), figura, 
budząca wstręt już samym wyglądem zewnętrznym. 
P. Szymański był zbyt ociężale dobrodusznym. Cha- 
rakteryzacja na „prawdziwego“ błazna jest również 
rzeczą niezbędną; sam kostjum nie stanowi jeszcze 
postaci. Nadto, o ile mi się zdaje, p. Szymański wi- 
nien strzedz się w akcie II przesady, w którą tam 
łatwo popaść. Zwłaszcza ekstemporowanie własnych 
dowcipów wychodzi stanowczo za zakres śpiewu ope- 
rowego. Ogółem wszakże należy się wczorajszemu To- 
niowi wszelkie nznanie, które też znalazł, Zwłaszcza 
prolog był oklaskiwany zapamiętale. 

P. Jaroński bardzo poprawnie wykonał wazig- 
czną rólkę arlekina. P, Spetrino nietylko wydobył 
z purtycji wszystko co w nią włożył Leoncavallo, 
lecz nadto dodał sporo od siabie pod względem eks- 
presji i cieniowania. Opera wyszła na tem bardzo 
dobrze. Chóry trochę się „sypały“. 

Woezorajsze przedstawienie rozpoczęło się jedno. 
aktową operą komiczną Blodka p. t. „W studni“. 
Treść jej jest anegłotą z życia ludu czeskiego. W 
wiejskiej dziewczynie Hanusi kocha się stary gospo. 
darz Piotr i młody psrobczsk Konrad. W dzień św. 
Jaaa, w którym dziewczęta zwykły bawić się gusła- 
mi, przychodzi Hanusia do starej „czarownity* Mary- 
ny z prcśbą o wywróżenie, kto będzie jej mężem. 
„Czarownica“ każe dziewczęciu późną nocą, po wej- 
ściu księżyca, spojrzeć w studnię. Na dnie jej ukaże 
sę przyszły mąż Henusi. 

Podsłuchują tę rozmowę zarówno Piotr jak i Kon- 
rad. P.erwszy postanawia odrazu wleść do studni, 
aby Hanasia ujrzała tam włsśnie jego postać. I tak 
się też dzieje, lecz skutek tego podstępu zawodzi o- 
czekiwanie. Nietylko przerażona tem zjawiskiem Ha- 
nusia, lecz wszystkie inne dziewczęta spostrzegają na 
dnie studni wcale nie uroczą figurę Piotra. Niefortun- 
ny amant wychodzi ze swego ukrycia ale powslany 
błotem do niemożliwości i ośmiesza się w oczach 
wszystkich. Połączeniem Konrada z Hanusią kończy 
się opera. 

Co do muzyki, jest ona bezpretensjonalną, z wy- 
jątkiem zbyt długiej przyciężkiej uwertury. Pełno 
tam ładnych, acz nie frapnjących melodyj o ściśle 
narodowym czeskim charakterze, który czule przema- 
wia i do polskich uszu. Utrzymanie narodowego ko- 
lorytn jest też największym przymiotem utworu Blod. 
ka. Nie brak mu jednak i wielu innych zalet: pro- 
stoty w używaniu wszelkich efektów, dobrego posłu- 
giwania się głosem zarówno w ustępuch solowych jak 
i chóralnych, a wreszcie wspomnianej już melodyjno: 
ści, która — aczkolwiek mogłaby być nieco szlache 
tniejszego gatunka — dodaje operze wiele świeżości 
i sprawia, że słucha się jej bardzo przyjemnie. Ogó 
łem biorąc, „W studni“ jest ładnym obrazkiem z ży. 
cia ludu czeskiego i wywołuje nader dodatnie wra- 
żenie przez swoją skromność i brak wszelkich pre- 
tensyj. 

W wykonaniu brali udział: Pp. Ruszkowska (Ha 
nusia), Kasprow:czowa (Maryna), Paszkowski (Piotr) 
i Kaufaan (Konrad). O pierwszych trojgu artystach 
nieraz już miałem sposobność wyrażać swoje zdanie ; 
wystarczy przeto, gdy zaznaczę, iż swoje role wyko- 
nali bez zarzutu. Konrad był pierwszą większę roją 
p. K:afaanna, powinienem przeto rozwieść się nad 
nią cbszerniej; głos i sztnka śpiewu, zaprezentowana 
wczoraj przez młodego artystę, nie nasuwa mi wsznkże 
pola do wielu uwag, P. Kaufmasnowi nie można 
odmówić głosu i to ładnego, lecz kultura tego ma- 
terjału pozostawia jeszcze wszystko do Życzenia. 
Przedewszystkiem zaś powinien p. Kaufmann pozbyć 
się brzydkiego gardłowego (nie krtaniowego) przy- 
dźwięku, który nie może przysporzyć piękności jego 
głosowi. Długie i usilne studja pod kierunkiem su. 
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miennego nauczyciela mogłyby w tym względzie dużo 
zdziałać dobrego. Czy wszakże nauka doprowadzi 
tym razem do pomyślnego rezultatu, to rzecz inna. 
Język, którym p. Kaufmann od urodzenia się poslu- 
giwał i teraz jeszcze — na szczęście tylko od czasn 
do czasu — nawet w Śpiewie się posługuje, sprawia, 
iż głosy ludzi używających go, nabierają zwykle 
gardłowego brzmienia. Przejawia się ono w mniej- 
szym lub większym stopniu, lecz rzadko kiedy znika 
bez śladu. 

Na słowa najwyższego uznania zasłużyły sobie 
chóry. które śpiewzły i grały wprost znakomicie. 
Chór „aobótkowy* wzbudził w audytorjum podziw 
ł entuzjazm. Dowodem huczne oklaski, któremi przy 
otwartej scenie nagrodzono świetne wykonanie tego 
ustępu. Cała zasługa spada w tym względzie na by- 
łego kapelmistrza opery lwowskiej p. Czelanskyego, 
gdyż on to wyówiczył i przygotow:ł wczurajszą pre- 
mierę, Już z tej niewielkiej próbki można nabrać 
pojęcia, czem był dla teatru lwowskiego ten wyborny 
muzyk i czemby mógł być teraz, gdyby niskie intry: 
gi nie zmusiły go do opuszczenia Lwowa. 

Wykonaniem kierował dość przytomnie p. Elszyk, 

Łada. 


KRONIKA. 


Kalendarz keżelelay. Dziś, w środę Ignacego Lojoli 
i Heleny, wdowy; we czwartek Piotra w okowach; w pią- 
tek Najświętszej Marji Panny Anielskiej i Alfonsa. 

Kalendarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne'i błotne. Dsi- 
ki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta 1 spiczaki, tudzież samice 
głuszeów i cietrzewi. 

Kalendarz rybnokł. V lipcu wolno łowić: bolenia,, 
lipienia, głowacicę, swinkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca. 

Kaleadarz astrenemlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 11, zachód przypada o godz. 7 
minnt 22, długość dnia godzin 15 minut 11. 

Stan pewletrzn. Dnia 31-go lipca o godzinie 7 rano 
»arometr 745 9, termometr -|- 202, wilgotność 84'/,, wiatr 
ws'*hodni. Zachmurzenie 9. 


REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE. 


W frodę, 31 lipca: „Żydówka“, wielka opera w 6 ak- 
tach E. Seribego, muzyka F. Halevy'ego (przedostutułe 
przedstawienie epery). 

We czwartek, 1 sierpnia: „Halka“, opera narodowa w 
4 aktach, stowa w. Wolskiego, muzyka St. Moniuszki 
(ostatnie przedstawienie opery). 

Bilety na powyższe przedstawienia już od dziś naby- 
wać można bez Żndnej dopłaty tylko w kasie tsatru miej- 
skiego. 


REPERTUAR TEATRU LUDÓW. W UJEŻDŻALNI POD KAPUCYNAMI. 


We czwartek, 1 sierpnia, po raz 5: „Ligia*, sztuka 
Boretta z czasów prześladowania Chrześcijan za Nerona. 

W sobotę, 3 sierpnia, „Jan Kiliński*, szewc warsza w= 
ski. Utwór z czasów walki o niepodległość narodu, napi- 
sany przez G. F. 

W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: „Kiłliński*. 

W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia“, wo- 
dewil Krumłowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* Qduośnie do wczorajszej notatki o adwokacie- 
przechrzcie w artykulika „Znowu Armand de Bois. 
gilbert“, wobec okoliczności, iż jest w Krakowie 
dwóch neofitów adwokatami, w interesie prawdy za- 
znaczamy, że adwokatem, o którym wspomnieliśmy, 
nie był p. mecenas Jnljan Gertler. 

* „Manru* Paderewskiego ma być — jak do- 
noszą dzienniki wiedeńskie — wystawione w naj” 
bliższym sezonie w Berlinie pod kierunkiem samego 
kompozytora. 

* Zjazd przemysłowy. Jutro odbędzie się w 
Tow. techn. posiedzenie komitetn zjazdu przemysło- 
wego ; między inaemi będzie roztrząsana sprawa re: 
zygnacji sekretarza komitetn p. K. Rollego i ustale- 
nie stylizacji regulaminu. 

* Szambelan Wiśniowski, który, jak wiadomo, 
dopuścił się włamania wytrychami w lokal p. Zającz: 
kowskiego, został zmuszony przez sąd cywilny do 
wprowadzenia nanowo p. Zsjączkowskiego w naru- 
szony samowolnie stan posiadania. Zajączkowskiego 
zastepuje prawnie mecenas dr Lewicki. 

* Stowarzyszenie katolicko-narodowe w Kra- 
kowie, którego działalność w ubiegłym roku tak 
smutne pozostawiła po soble wspomnienia, wprowa- 
dzając między lndzi zbliżonych do siebie zapatrywa- 
*iami, rozdwojenie przez nietakt i ambitne zachcianki 
kilku egoistycznych jednostek, przeszło w ostatnich 
dniach w nową fazę rozwoju, pozbywając się dawnego 
wydziału i wprowadzając do zarządu ludzi, dających 
rękojmię, że nie pozwolą Towarzystwu, zwłaszcza 
wobec zbliżających się wyborów sejmowych, zejść na 
dawne opłakane i pożałowania godne tory. 

Prezesem stowarzyszenia zcstał p. Wiktor Redyk, 
b. radca miejski, jeden z najszanowniejszych i Baj- 
zacniej czujących mieszczan krakowskich ; wicepreze- 
zem jest znany publicysta p. Krzysztof Mieroszewski, 
którego artykuły nieraz znajdowały się Ba szpaltach 
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naszego dziennika ; sekretarzem został mec. dr Fr. 
Wojciechowski; skarbnikiem p. Józef Pałasiński. 
Skład wydziału stsnowią: pp. dr Buzdygan, H. Li- 
berszek, ks. Masny, Wacław Pieniążek, Aureli Pro- 
szyńwki i Karol Schramm, Stowarzyszenie ma przed 
sobą piękne pole pracy i jeżeli tylko nie pozwoli aży- 
wać się za narzędzie przez czynniki, mające inne cele 
przedewszystkiem na oku, niż interes narodowy, mo- 
że oddać sprawie publicznej poważne usługi. W każ- 
dej uczciwej, rozumnej, obywatelskiej pracy moł6 też 
liczyć na stanowcze poparcie i współdziałanie ludzi 
grupujących sig około naszego dziennika. 

* Towarzystwo Ubezpleczeń sprzedaje dobra 
żydom | Krakowskie Tow. Ubezp. sprzedało dobra Ko- 
tnzów żydowi! Oto jak się tłomaczy: „Tow. wzzj. u- 
bezp. w Krakowie, sprzedało dobra te istotnie żydo- 
wi po poprzedniem kilkuletniem szukaniu kupca chrze: 
ścijanina, którego niestety znaleść nie mogło. Coma 
tych dóbr wynosiła początkowo 180.000 złr., lecz 
Tow. wzaj. ubezp. od ceny tej odstąpić było skłonne 
i nawet refisktantom katolikom znacznie niższą cenę 
kupna oznaczało, poważnych jednak kupców chrze- 
ścian nie było. Tow. wzaj. nbezp. a raczej jego dział 
życiowy lokować musi fnndnsze swoje na znacznie 
wyższe procenta jak te, które z dóbr ziemskich mo: 
gą być osiągnięte, ma bowiem zaciągnięte wobec 
członków swoich zobowiązanie, których podstawę ra- 
chunkową stanowi znacznie wyższa stopa proceatowa, 
dlatego też dyrekcja Tow., wykonując polecenie Ra- 
dy nadzorczej dobra Kotnzów sprzedać musiała”. — 
Można tylko dodać, że podobnie usprawiedliwiają się 
renegaci, którzy w Poznańskiem sprzedają majątki w 
ręce Prusaków. Żadne tłómaczenie nie jest w stanie 
usprawiedliwić haniebnego i antyspołecznego czynn. 

Ze sfer teatralnych. Pansa Helena Sulima wy- 
stąpi w teatrze letnim warszawskim w roli Mańki 
w „Panu Damazym* Blizińskiego ; w tej samej sztu- 
ce wystąpi w Warszawie równocześnie p. Przybyło: 
wiez jako rejent. 

P. Stanisław Bogucki, baryton operetkowy sceny 
lwowskiej, zaangażowany został na stałe do teatrn 
Nowości w Warszawie. 

„Lygja*, sztuka osnuta na tle męczeństwa Chrze- 
ścijan za Nerona, będzie odegrana jutro t. j. w 
czwartek po raz ostatni w teatrze ludowym, Nie wąt: 
pimy, że jntro teatr ludowy, cieszący się dotąd tak 
zasłużonem powodzeniem, zapołni się po brzegi. 

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował pro- 
wizorycznym prymarjuszem szpitale powszechnego w 
Tarnowie dra Włodzimierza Rogalskiego, dotychcza 
sowego sekundarjnsza tego szpitala. 

Prymicje ks. Stetana Skibniewsklego, syna 
państwa Bronisławów z Balic, odbędą się w kościele 
00. Jezuitów we Lwowie, w środę 31 lipca b. r. o 
godz. 10 rano. Kazanie powie przyjaciel domu O. 
Łubieński, rektor Redemptorystów w Mościskach. Po 
Mszy św. ks. prymicjant udzieli błogosławieństwa pa- 
pieskiego. 

Dwudziestopięcioletni jubileusz kapłaństwa wb: 
chodził we czwartek dnia 25 b. m. ka. Franciszek 
Walczyński, kanonik kapituły katedralnej w Tarao- 
wie, a wraz z nim wyświęceni w roku 1376 kole- 
dzy: ks. Bielenin Józef, obecnie dyrektor seminarjum 
nauczycielskiego męskiego w Krakowie, ks. Kamski 
Józef, proboszez w Bierzanowie, ks. Kozak Józef w 
Lachowieach, ks. Maciejowski Wojciech, administra- 
tor parafji w Gebułtowie, ks. Miętus Zygmunt, pro 
boszcz w Czarnym Potoku, ks. Mncha Jędrzej, pro- 
boszcz w Okulicach, ks. Pu:hała Jan w Ruszezy, 
ks. Ratowski Franciszek, proboszczcz w Starym Wi 
śniczu, kw. Sękowski Jędrzej, proboszcz w Nowym 
Wiśniczu, ks, Zelek Stefan, probosz w Tyńcu, ks. Ze- 
manek Józef w Lipowej, ka Bogdalski Czesław, gwar- 
djan OO. Bernardynów w Dukli. O godz. 9 rano od: 
prawił ks. kanonik Walczyński na cześć uczestników 
zjazdu solenne nabożeństwo, po którem w podniosłych 
słowach przemówił do zebranych ks. infułat Stani: 
sław Walczyński, jako ówczesny przełożony semina- 
rjnm duchownego. 

Zmarli w ostatnich dniach: W Stanisławowie 
Aleksander Steslowicz, em. starszy inspektor podst- 
kowy, w 72 rcku życia. 

W Zagrzebin Jerzy hr. Jelaczic-Buziński, jeden 
„z najwybitniejszych patrjotów chorwackich, wieloletni 
członek Sejmu zagrzebskiego, prezes wieln instytncyj 
narodowych, jenerał-porucznik i właściciel 69 p. p., 
w 97 rokn Życia. 

Utopił się dzisiaj przed południem w parku Kra- 
kowskim w wojskowej szkole pływania, kapral arty- 
lerji. Jak nam ucuvszą, kapral zmęczony dłuższem 
pływaniem, prosił ofiera o zwolnienie go od dal- 
szych ćwiczeń. Oficer jednak, prawdopodobnie sądząc, 
że kapral symuluje osłabienie, kazał mn iść do wo- 
dy. Gdy kapral dłuższy czss nie ukazywał się z wo- 
dy, zamiast wezwać Pcgutowie, posłano na zamek po 
oddział sanitetów, którzy wydobyli trupa kaprala. 

Do szptala św. Łazarza przywieziono w nie- 
dzielę 39 lat liczącą Msagdalanę Lewisk, żonę mnzy- 
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kanta, która w przystzpie obłędu wskoczyła do 30 
metrów głgbokiej stulni tuż przy gościńcu w Dojaz- 
dowie. Po wypadku spuścił się natychmiast wiadrom 
do studni kierownik oddziału straży skarbowej i z 
narażsniem własnego życia wydobył Lewiakową z głę: 
bi stadni ze złamauą lewą nogą. 

Notatki policyjne Nieznany złodziej okradł te. 
mi dniami Johna Williamsa, koninszego hr. Brani- 
ckiej, zabierając mu 600 do 700 franków w ban: 
knotach francuskich po 100 i 50 fcanków. Złodziej 
nie zauważył jednak 550 złr. w banknotach austrja- 
ekich. choć te razem z zabranemi leżały. 

Zabójca ś. p. Wołodkiewiczowej, Małyszew, ska- 
zany na ciężkie roboty bez ograniczenia czasu przez 
sąd okręgowy odeski, nie podał apelacji, skutkiem 
czego wyrok uprawomocnił się. Małyszew w tych 
dniach wysłany będzie parowcem foty ochotniczej na 
wyspę Sachalin. 

Czy potrzeba nowych szynków w Krakowie! 
Odpowiedzi na to pytanie żąda najwyższa instancja 
władzy krajowej od naszych władz: gminnej i poli- 
tycznej., Magistrat już uznał, że mamy aż za wiele 
szynków i słusznie opiera się nadawaniu nowych po- 
zwoleń na szynkowanie. Nie można wątpić, że wła- 
dza policyjna zdanie to podziela i stanowczo oświad: 
czy się przeciw otwarcin nowych szynków w Krako- 
wie. Gmina zaś powinna pamiętać o tem, że z po- 
mnożeniem szynków, koniecznem jest pomnożenie stra- 
ży policyjnej, a więc to, Co miasto zyska na podat- 
ku od konsensu, w dwójnasób wydać musi na utrzy- 
manie straży bezpieczeństwa. Kosztem więc gminy i 
kosztem pijaństwa bogaci się tylko szynkarz, a nę: 
dza i demoralizacja wzrastają. 

Niema dnia, żeby nie było do zanotowania kilku 
awantur nlicznych, wywołanych przez zgraję próź nia: 
czych pijaków. Niema duia, żeby publiczność nie by- 
ła świadkiem gorszących scen, bójek pijanych z poli- 
cjantami, którzy nieraz dotkliwie cierpią za to, że 
pełnić muszą swój obowiązek; taki pijanica ponie- 
wiera w najdzikwzy sposób stróżami porządku, rozry- 
wając im mundury, bijąc rękami, lub kopiąc rogami. 
Nie zliczy nikt napadów pijanych złodziei i rabu. 
siów, którym w stanie trzeźwym brak odwagi, ale 
którzy, gdy są podochoceni gorzałką, niewzdrygają 
wię przed żadnym gwałtem. Niema dnia a najczęściej 
i nocy, żeby pogotowie ratunkowa nie było zmuszo- 
ne po kilka razy interwenjować, zeszywać rany za- 
dawane wśród bójki między pijakami, lub przez pi- 
jane indywidna zadawane osobom najniewiuniejszym. 
Niema wreszcie dnia, ażeby w sądach karnych nie 
toczyło się po kilka rozpraw o zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego, spowodowaną pijaństwem. 

A powodem całej tej demoralizacji, jest nie co 
innego, jak nadmiar szynków w naszem mieście, szyn- 
ków otwartych w dzień i w nocy, taż obok kościo- 
łów, bez względn na uroczyste nabożeństwo. Rynek 
główny, Mały rynek, ulica Fiorjańska, Grodzka, Sien- 
na i Lubicz posiadają taką liczbę szynków, kawiarń, 
restauracyj i zakładów gastro-alkoholicznych, że wy: 
starczyłoby niemi obdzielić cały Kraków z Podgórzem 
i wszystkiemi gminami okolicznemi. Mimo to żydzi 
polują na każdy narożnik, na każdy nowy zaułek, 
żeby tam otworzyć szynk, restaurację podejrzanej war- 
tości lub rzekomy bandel korzenny, w którym głó: 
wnie mzynkuje się wódkę i piwo. Lsdwo otworzy się 
W naszem mieście nowa ulica, jeszcze pierwszy dom 
nie jest wykończony i nie odebrany przez komisję 
budowlaną, a już od dawna żyd otworzył tam knsjpę! 

Przy rogu ulicy Karmelickiej i Rajskiej wznosi 
się nowa kamienica i tylko patrzeć, jak żyd otworzy 
tam szynk naprzeciwko drzwi głównych kościoła OO. 
Karmelitów, chyba, że władza z tyznłu swego obo: 
wiązkn tema zapobiegnie, lıb chyba, że chrześcijań- 
aki właściciel domu olmówi żydowi lokala, aby nie 
być współwinnym zgorszeniom, jakie zdarzać się tam 
będą podczas największych uroczystości religijnych. 

Przy ulicy Basztowej rząd buduje wielki gmach 
dla starostwa i urzędów podatkowych. Boli to ży- 
dów, że w nowym gmachu nie będzie żydowskiej re- 
stauracji i kawiarai nocnej, więc czynią wszelkie wy- 
siłki, ażeby jak najbliżej nowego gmachu się usa- 
dowić. I mimo, że cała ulica Lubicz od narożnika 
ulicy Kolejowej, aż po za nlicę Strzelecką, aż się 
roi od szynkowni i dziennych i nocnych, żydzi gwał- 
tem pragną uszczęśliwić mieszkańców ts) dzielnicy 
na razie jeszcze jednym szynkiem, na co sobie obrali 
okazały róg nlicy Basztowej i Pawiej, aby go zeszpe- 
cić knajpą jak najbliżej starostwa umieszczoną, 

Jak dotąd żydom nie bardzo się powodzi i pomi- 
mo usilnej protekcji p. Kwiatkowskiego, nie udało im 
się pozyskać zezwolenia władzy przemysłowej, gdyż 
władza ta nznała, że w ogóle, a w azczególności 
w tem miejscu nowych szynków założyć nie można, 
gdyż nie zachodzi tego żadna potrzeba wcbse ośmin 
już istniejących, nie licząc restauracji s'acyjuej. Spo- 
dziewać się należy, ż3 władza policyjna ze względu 
na spokój mieszkańców tej dzielnicy, nie innego bę- 
dzie zdania i że raczej poleci zawknąć niektóre 


„baizie* i „mordownie*, niżby opinią swoją miała 
przyczynić się do otwarcia nowej knajpy. 

Z Politechniki. Drugi egzamin rządowy na wy- 
dziale budowy maszyn złożyli pp.: Chromiński Edmund, 
rodem z Ryk w Król. Pol.; Duteryński Kazimierz 
Witold, rodem z Jarosławia (z wyszczególnieniem); 


„Gostwicki Juljasz Władysław, rodem z Dziurdziowa 


w Galicji; Herman Władysław, rodem z Woznień- 
ska w Syberji (z wyszczególnieniem); Kotowicz An. 
toni, rodem z Witebska w Rosji (x wyszczególnie- 
ciem); Kuhn Franciszek, rodem z Nowego Sącza. (g 
wyszczególnieniem); Miński Kazimierz Ludwik, rodem 
z Krakowa (z wyszczególniem); Mokrzycki Teodor 
Jan, rodem z Krakowa (z wyszczególnieniem); Miil- 
ler Bernard, rodem z Czerniowiec (z wyszczególnie: 
niem); Redner Jakób, rodem z Kuihinina w Galicji; 
Straszewski Kazimierz, rodem z Krakowa i Wasi- 
lewski Jakób, rodem ze Stanisławowa (z wyszczegól- 
nieniem). 

Rada państwa. „Sonn- u. Montaga'Ztg.* donosi, 
że Rada państwa zwołaną będzie na pierwsze dni pa- 
żdziernika. Sesja potrwa do 20 tego miesiąca, poczem 
nastąpi przerwa z powodu wyborów do sejmu cze- 
skiego, a w listopadzie odbędzie się dalszy ciąg zesji 
parlamentu. Dr Koerber rozeszle w najbliższych dniach 
zaproszenia do przywódców stronnictw na wspólną 
konferencję celem omówienia programu jesiennej sesji 
parlamentu. 

Tegoroczne manewry galicyjskich korpusów woj- 
skowych odbędą się w okolicy Brzeżan. Załoga lwo- 
wska wyrusza na nie w połowie sierpnia. 

Z kolonji dla dzieci skrofulicznych w Rabce, 
utrzymywanej przez „Towarzystwo opieki szpitalnej 
dla dzieci w Krakowie*, wróciła w dnin wczorajszym 
drużyna złożona z 43 chłopców z pierwszego sezonu. 
Wysłane dzieci, przeważnia z ważniejszemi clerpienia- 
mi skrofalicznemi, powróciły z bardzo wybitnem po- 
lepszeniem. 

We czwartek dnia 1 al:rpnia o godz. 8:80 rano 
wyjeżdża w miejsce chłopców partja 44 dziewcząt, 
również na sześsiotygodniową kurację. 

W Truskawcu bawiło do 15 b. m. rodzin 773, 
osób 1237, 

Katastrofa przy budowie. Zajęty na obszarze 
dworskim w Korytnikach przy budowie piwnicy ro- 
botaik Michał Micha, został wskutek oberwania się 
murn tak nieszczęśliwie przysypany cegłami i gruzem, 
żs poniósł śmierć na miejscu. Zmarły był żonatym 
i ojcem kilkorga dzieci. 

Wiec w sprawie Morskiego Oka, odbył się w 
Zakopanem we wtorek. Przewodniczył wiceprezes To- 
warzystwa Tatrzańskiego, dr Ponikło. Sprawę sporn 
granicznego przy Morskiem Oku, referował dr Stanie 
sław Ellasz-Radzikowski. W dyskusji brali ndzjął 
pp. Kowalewski, Rylski, Hopeaa, poseł Górski i re- 
ferent. Uchwalano odnieść się telegraficznie do 
prezydenta ministrów, p. ministra spraw zagrani- 
cznych, ministra dra  Piętaka, do namiestnika 
i marszałka krajowego, aby bronili mentralności 
spornego obszaru, położyli kros naruszania granie 
kraju i spowodowali, jak najrychlejsze zebranie się 
sądn polubownego. Wybrano stałą komisję, złożeną 
z prezydjum Towarzystwa Tatrzańskiego, z redakto. 
rów dzienników krakowskich, hr. Władysława Za: 
moyskiego, posłów krakowskich do Sejmu i Rady 
państwa, oraz pp. Walerego i Stanislawa Eljaszów: 
Radzikowskich celem stałego Ccznwania nad sprawą 
Morskiego Oka przy pomocy prasy, ciał reprezenta- 
cyjnych, oraz wszelkich możliwych dróg i środków. 

Nareszcie na wniosek p. Zygmunta Balickiego, 
uchwalono rezolucję, że jeżeli ten ostatni apel do 
władz pozostanie bez skntku, to wówczas obroną 
Morskiego Oka weżmie na siebie społeczeństwo. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Tarnopola donoszą : 
Przy budowie mostu na gościńcu Obarzańce na rzece 
Seret wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Przy bi- 
cin pali spadła płatwa, Wskutek czego 4 robotników 
odniosło ciężkie obrażenia cielesne. Jeden z nich, 
Marcin Doboszyński umarł w kilka godzin po wy. 

adkn. 

í Wypadek na kolei. Z Tarnowa donoszą: Z prey- 
byłego tataj pociągu osoboweg» nr. 18 odczepiono t, 
zw. salonkę w cela przeprowadzenia jej na inny tor 
i przyczepienia do innego pociągu. Towarzyszący ta- 
kiemn wagonowi stale osobny nadzorca zabierał się 
właśnie do czyszczenia gankn, gdy W tem wskutek 
nagłego szarpnięcia utracił równowagę tak, że spadł 
między dwa bufory maszyny i powodu silnego zgnie- 
cenia zmarł wkrótce w szpitalu. 

Samobójstwo czy wypadek? Z Rawy donoszą: 
Na torze kolejowym linji Jarosław Sokal, znaleziono 
23 bm. około g. 11 w nocy nieznajomego męższyznę 
z odciętą poniżej kolana nogą i lekko skaleczoną glo- 
wą. Jak się następnie okazało, był to Józef Kotow- 
ski, djetarjusz, zajęty w oddziele podatkowym tutej- 
szego starostwa, który bzdąc W dniu tym wieszorem 
w szyaku Morgensterna, zanadto zaglądał do kieli- 
szka i do szklanki, tak, że 0 godz 9 wieczorem wy. 


= Fabryka stór I zaluzyj Władysława Pędziwiatra 
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„GŁOS NARADU“ 


szedł stamtąd w zupełni: pijanym stanie. Kotowskie: 
go opatrzył natychmiast tutejszy lekarz kolejowy, po- 
czem nzjbliższzym pociągiem odwieziono go do szpi- 
tala w Żółkwi. Dotychtzas nie zdołano jeszcze zba- 
dać, czy ma się w obecnym wypadkn do czynienia 
z zamachem samobójczym, czy też nieszczęśliwym wy- 
padkiem. 

Tajemnicse morderstwo. W sali poczekalnej 
dworca w Karolowym Hradcu znaleziono 25 letnią 
nanozycielkę, Franciszkę Cyhakównę, broczącz we 
krwi, ze słabemi oznakami życia. Cyhakówna, przy- 
prowadzona do przytomności, zeznała, iż napadł ją 
jakiś żołnież i bagnetem zadał jej ciężkie rany. Cy- 
hakówna leży w agonji. Cała sprawa jest tajemnicza. 

Buty z podeszwami asbestowemi wymyślił pe 

wien lekarz węgierski. Podeszwy w nich zawierają 
podkład z tkaniny asbestowej, co doskonale wpływa 
na stan nóg w takiem obawia. Baty z asbsztowemi 
podeszwami są bardzo pożyteczne dla Indzi z pocące- 
mi się nogami oraz dla tycb, którzy dużo stoją lub 
chodzą. 
Cesarz Wilhelm w Poznaniu. „Posenerka* do- 
nosj, że w przyszłorocznych manewreeh V i VI kor- 
pusu uczestniczyć będzie cesarz Wilhelm, ktsry ró- 
wnocześnie odsłoni pomnik swego ojca w Poznania i 
będzie na otwarcin muzeum prowincjonalnego. 

Z dziejów walki na śmierć i życie. W Ko- 
ścierzynie w Zschodnich Prusach niejaki Pękała, Po- 
lak, wydał trzy polskie kwiążecnki do nabożeństwa, 
Lecz jakkolwiek książeczki te zaopatrzone były w 
pozwolenie władzy biskupiej, sąd okręgowy w Gdań- 
sku zakazał ich rozsprzedaży, władzom pruskim bo- 
wiem bardzo niepodobało się kilka pieśni w tych 
książeczkach, w których zawarte jest błaganie do 
Najśw. Marji Panny, jako do „Królowej Korony Pol- 
skiej*, oraz wezwanie do św. Stanisława, jako „Pa- 
trona Polski“. Pgkała nie uląkł się jednak tego za- 
kazu władzy i odwołał się od niego do władzy wyż: 
szej i przeszedł tak wszystkie instancje, aż wreszcie 


dotarł do najwyższego trybunału w Berlinie, który 


zniósł wyrok sędziego w Gdańsku i zezwolił na sprze- 
daż wydanych przez Pękałę książeczek, Ciekawe ną 
motywa, przytoczone w wyrokn tej ostatniej instencji. 
Przededewszystkiem najwyższy trybunał stara się o- 
słodzić pigułkę swemn nrzędnikowi Gdańskłemn i po- 
wiada tak: „Może być zresztą niewykluczonem, iż te 
pieśni, chociaż nie są zastosowane do obecnych pol- 
skich stosunków politycznych, jednakowoż ożywiają 
w Polakach myśl i życzenie odbudowania Królestwa 
Polskiego. W tem atoli żadną miarą nie można się 
dopatrzeć zgorszenia pod względem religijnym. Może 
być, iż ze względów pelitycznych wcale to nie jest 
pożądanem, lecz zgorszenia pod względem polity- 
cznym nie można stawiać na równi ze zgorszeniem 
pod względem moralnym*, 

$ Młoda księżniczka Hohenbsrg, córka następ- 
cy tronu w Auutrji, otrzymała na chrzcie imiona 
Zofji Marji Teresy. 

§ Wyprawa do bleguna południowego. W To- 
warzystwie „Berliner Gesellschaft für Erdkunde“ od: 
był się w tych dniach wieczór pożegnalny nezeatni- 
ków wielkiej wyprawy do bieguna południowego. Wy- 
prawa ta ma opuścić wybrzeża niemieckie dnia 4 go 
sierpnia r. b. Osecni byli na tem pożegnaniu: na- 
czelnik wyprawy, prof. dr Drygalski, jak również 
naczelnicy wypraw angielskiej i argentyńskiej. do bie. 
guna południowego oraz znani geografowie, między 
innymi podróżnik niemiecki, prof. v. Richthofen. Pre- 
zes, prof. Hellmann, powitał zebranych w imienin 
Towarzystwa, poczem prof. Drygsleki, podnióstszy 
zasługi Tow. „Berl. Gəsel, fir Erdkunde*, opowie: 
dział o stnnie ekspedycji, o potrzebnych jeszcze przy: 
gotowaniach do zapełnego nzbrojenia okrętu „Ganas* 
w Kielu. 

Okręt ten odbył już próby przygotowawcze ku 
ogólnemu zadowoleniu. Rozpoczęto już łaiowanie w$- 
gli, po nkończ:nin czego okręt popłynie do Bremer- 
havan dla zabrania olbrzymich zapasów żywności, 
skąd powróci do Kieln, ażeby wyruszyć w dalszą 
drogę. Ważne jest dla wspólnego pożycia nuczestni 
ków wyprawy, że każdy z nczonych i każdy ofer 
posiada na okręcie oddzielną kajntę. Wspólny salon 
jost Wspaniały. Wokcło ścian ciągną się półki na 
książki, które utworzą bibljotekę okrętową, a która 
będzie bygata. Nie brak tu i pianina. Kajnty sypial- 
ne są obszerne, tylko ku:hnia nie zadowoliła kucha- 
rza okrętowego z powoda, że jest za blisko maszy- 
ny. Przednia część okrętu przeznaczona jest na prace 
bjologlczne; w środkn nstawiony będzie instrament 
z magnesem. Jest też osobne miejsce dla 50 psów 
polarnych, które jnż oddawna są w drodze. Nie brak 
laboratorjum z urządzeniami do prac bakterjologicz- 
nych, fizycznych i chemicznych, oraz ciemni fotogra- 
ficznej. 

Co do stacyj meteorologiczno-magnetycznych, są 
one jnź zaopatrzone w różne instrumenty, W ży- 
wność „Ganas“ zaopatrzony jest na trzy lata, ale 
jeżeli wszystko pójdzie pomyślnie, program pracy. 


Apteka E. Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Poleca é wysyła odwrotną poostg nie liosąc opakowania: 


zakreślunej przez ekspedycję, we dwa lata będzie 
dokonany. Də wyprawy tej przyłączyć się mają: 
angielska, argentyńska i szwedzka, Członkowie wy- 
prawy rozeslali swój program do wszystkich państw 
cywilizowanych i do nie mniej, jak 166 stacyj me: 
teorolglczno-maguetycznych z prośbą o poparcie. 
Prof. Drygalski zakończył swoją przemowę temi sło- 
wy: „Inaczej, niż przed 10 laty do Grenlandji, wy- 
bieram się teraz; nie gwałtownie, ale oczeknjąc wy: 
darzeń ze spokojną pewnością. Jestem przekonany, 
że wszystko może się udać, jeżeli się potrafi wyzy- 
skać chwilę. Z mojej wyprawy grenlandzkiej pozo- 
stała mi nadzieja szczęśliwego rezultatu nanko- 
wego“, 

§ Karty korespondencyjne z widokami objął 
rząd grecki, jako monopol. Poczty przyjmają tylko 
rządowe karty korespondencyjne. Wyszło ich 64 ga- 
tunków, a wszystkie wyrabiane są w Niemczech. 


Gabryelski (Krzysztefary, Kraków) Spre- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petref >= angielską po 500 — wiodeńską 
po 800 zr. 


HUMOR. 


Nie wierz koniowi z tyłu, 
A brysiowi z przodu — 
Tak doradza przysłowie 
Chińskiego narodu. 
Japończyk zaś, że więcej 
Bywa ugrzeczniony, 
Dodaje: „A kobiecie 
Nie wierz z żadnej strony“. 
=] 
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Buble papierowe 

Marki niemieckie A 

Franki papierowe , i 
20-to frankówki w złocie . 
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Wiedeń 31 lipca. (Tel. giełd.). Renta majowa 99:05, 
Austrjacza Renta koronowa 95:66, Węgierska Renta ko- 
ronowa 92'95, 56 1. Listy Tow. kredytowego ziemskiego 
91:36, 4 pre. Listy Banku krajowego 92—, 4 i pół pre. 
Listy Banku krajowego 9960, 4 pre. Listy Banku hipo- 
tecznego 89:50, 4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 
9725, 6 prc. Listy Banku hipotecznego 109:—, 4 pre. 
Galic. Obligacje propinaeyjne 96.50. — 4 pre. Gal. poży- 
czka kraj, z 1893 r. 92—. Gal. pożyczka miasta Lwowa 
87:75, losy tureckie 101:25. 

Sprawozdanie z targu zbożewege na Kleparzu. Targ 
ostatni odbył się prawie bez transakcji, wskutek czego 
ceny nie uległy żadnej zmianie. 

Płacono za pszenicę białą od 8-30 koron do 866 
koron, czerwoną 8:25 koron do 8:60 koron, żółtą 
8-25 do 8:60 k., żyto 670 do 7:80, jęczmień browarny 
6-20 do 6-80 koron; na kaszę od 5'85 do 6'10 koron; owies 
7:15 do 7:50 k., rzepak —'— do —— k.; konicz czerwo- 
od —— do —— k., biały —— de —*— k., kukurydzę 
—— k. — wszystko za 50 klgr. 
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Z Maglstra'u. Procent w kwocie 1800 k. od kapitału 
fundacyjnego Ś. p. księdza Jana Schindlera dla podupa: 
dłych rzemieślników, zostanie w 'oku bieżącym rozdzie- 
lony tytułem zapomóg pomiędzy rzemieślników, wykonu- 
jących przemysł, stale w mieście Krakowie w ten spo: 
sób. iż każda zapomoga wynosić będzie najmniej 200, a 
naj więcej 400 koron. 

Ubiegający się o te zapomogi, winni w podania:h 
wykazać: 1) Ze od dłuższego czaiu, a przynajmniej od 
roku prowadzą w Krakowie rzemiosło; 2) że odznaczają 
się moralnością i życiem rienagannem ; 3) że zapomogi 
potrzedują do rozszerzenia warsztatu, lub polepszenia 
stosunków materjalnych. niepomyślnych z powodu niepo- 
wodzenia w zawodzie. Do podania należy przeto dołączyć 
kartę przemysłową, Świadectwo moralności i świadectwo 
ubóstwa. z 1 

Podan'a z tymi załącznikami petenci mają złożyć na 
ręce przełożonego Stowarzyszenia przemysłowego, do któ- 
rego należą, a to naipóźałej do 80 sierpnia b. r. Przeło: 
żeni Stowarzyszeń ubowiązani każde podanie osobno zao- 
pinjować i » nieść do dzienika podawczego Magistratu w 
trzech dniach po otrzymaniu, J. Friedlein. 

Ministerstwo wojny rozpisuje na rok 1903 dostawę o. 
buwis, oraz wyrobów rymarskich z przeznaczeniem do- 
stawy wyłącznie dla małego przemysłn. 

Oferty wnosi się na ręca Izby handlowej i przemysło« 
wej w Krakowie, która też wszelkich infyrmacyj, oraz 
druków udziela bezpłatnie. 

, Termin d) wnoszenia ofert upływa z dniem 15 wrze- 
Snia 1901. f 

Namiestnik zamianował koncepistów namiestnictwa 
Stefana Bieliko «iza Tadeusza Gawrońskiego, Bolesława 
Kudelskiego, Władysława hr. Stadnickiego, Romana Ko. 
mara, Bronisława Wiśniewskieg », dra Filipa Drużbackie- 
go, Antoniego Szhnltisa, dra Stan sława Piekarskiego i 
Władysława Madeyskiego komisarzami powiatowymi. 

Namiestnik zamianował praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Zygmunta Popiela, dra Henryka Bołoz- 
Antoniewicza, Władysława Topolnickiego, Franciszka 
Laurmanna, Stanisława Bilińskiego, dra Józefa Kowna- 
ckiego i dra Jerzego hr. Wodziekiego koncepistami na- 
miestnielwa. 2% 

Przeniesienia. Ministerstwo kolejowe przeniosło ad. 
junkta dyrekcji kolejowej we Lwowie, Edwarda Kwitniow- 
skiego i adjunkta dyrekcji kyl:jowej w Krakowie, Józefa 
Bodyńskiego, obu do kierownietwa bu lowy kolsi państwo- 
wej Lwów II, zaś koncepistę kolejowego dra Witolda 
Sienkiewicza z kierow. budowy Lwów IL do dyrekcji kra- 
kowskiej. 


Mianowania w szkołach średnich. Rada szkolna krajo- 


Maść na piegi pewny środek słoik 1 kor. 
Essencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, flaken 


1 kor. i 2 kor. 


z dnia 31 Lipca 5 


wa przeniosła zastępców nauczycieli yw szkołach śŚre- 
dnich. (Dok.), Hreczkowskiego Władysława z gimnazjum 
V we Lwowie do pimnazjun w Stryju; Kruszelnickiego 
Michała z gimnazjum V we Lwowie do gimnazjum w 
Rzeszowie; Litarowicza Józefa z gimnazjum w Rzeszowie 
do g mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie; Nachajskie- 
go Tomasza z gimnazjum w Rzeszowie do gimnazjum V 
we Lwowie; Bobiaka Grzegorza z gimnazjum w Sambo- 
rze do gimnazjum I w Przemyślu; Kochańskiego Zygmun- 
ta z gimnazjum w Jarosławiu do gimnazjum V-go we 
wowiB. 


Lichwa i oszustwo. 


Przed trybunałem orzekającym sądu krajowego, 
pod przewodnictwem radcy Tarowlcza, prokurator 
Ptaś wnosił dziś oskarżenie przeciw Mojżeszowi Lan: 
bowi, 44 lat liczątemu przedsiębiorcy z Bochni, o 
występek lichwy i zbrodnię csznatwa. 

Laub, jako lichwiarz, operował w Bochni od ro- 
kn 1879 do 1897, udzielając kredytu okolicznym 
małym gospodarzom i robotnikom w kwotach od: 
50 złr. do 200 złr., a za kwotay te pobierał naj- 
mniej 36 od sta aż do 500, a żądał nawet 600 od 
sta. Tytułem procentu brał jęczmień i owies od dłu: 
Żników. 

Laub tłomaczy się już to nie pamięcią w niektó- 
rych wypadkach, już też tem, że robił łaskę swoim 
klientom, 

Przez podatypne podsnnigcie Janowi Pazi do 
podpisania aktu cesji zamiast pełaomocnictwa do pod- 
jęcia depozytu sądowego gotówki w kwocie około 
250 złr. i ns podstawie uzyskanej w ten sposób ce- 
sji, gotówkę podjął a Janowi Pnzie zaledwie około 
100 złr. wypłacił, przez co dopuścił się Lanb zbro« 
dni oszustwa. 

Poszkodowany Michał Róg zeznaje, że pożyczy- 
wszy od Lanba 100 złr., przez 4 lata płacił żydowi 
{o 6 złr. miesięcznie, a kiedy Róg załegł w ratach, 
wyrobił mu pożyczkę n innego żyda w kwocie 340 
złr., z tego Laub zabrał na dłag 250 złr., a około 
100 złr. policzył sobie za prowizję, tak, że Rogowi 
z nowej pożyczki dostało się ledwie kilkanaście gul- 
denów. Mimo to żyd dzić jeszcze rości sobie do Ro- 
ga pretensję © 100 zir. z przed 18 laty! I mimo 
„niepamięci* Lanb własnem zeznaniem stwierdza, Że 
już w 1875 roku, a więc gdy mial ledwie lat 18, 
operował jako lichwiarz i doskonale pamięta, jakio 
pożyczki i w jakich okolieznościach udzielał. Podczas 
rozprawy Lub wypłacał wobec trybunału poszkodo* 
wanym zwroty za różne pretensje lichwiarskie. 

Jan Puzia, nle umiejący czytać, ani pisać, miał 
w sądzie kwotę 250 złr., jako depozyt, pochodzący 
z licytacji, o czem Lanb się dowiedział. Przyszedł 
więc do Puzi i oświadczył mu, że w sądzie od trzech 
lat leży dla niego depozyt, który on asig podejmie 
podnieść, jeżeli mu Pazia podpisze cesją. Cesję sam 
sobie napisał, pieniądze podjął i z kwoty 250 ałr. 
dał Pazi 100 złr,, ntrzymując, że za tę kwotę nnbył 
depozyt od Pnzi, czemu jednak Puzia stanowczo za- 
przecza. Żyd wobac trybunału zwrócił Puzi 100 złr., 
a do reszty 50 złr. Puzia zrzekł się pretensji, mó- 
wiąc: „Dam mu spokój“. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał, wobec Za- 
apokojenia pretensyj poszkodowanych, uwolnił Lauba 
od oskarżenia za lichwę i zbrodnię oszustwa, a to 
dlatego, ponieważ zaszły warunki przedawnienia. 
| uczona 


Wybory do Sejmu. 


Wczoraj odbyło się poufne zgromadzenie wy- 
borców konserwatywnych polsko-żydowskich. Po- 
ranny „Czas* nie ogłasza jeszcze sprawozdania 
z tego posiedzenia; uczestnicy zaś jego zacho- 
wują pełną zakłopotania dyskrecję. Prawdopo- 
dobnie zatem „kompromis* jest faktem dokona- 
nym. Dowiemy się coś o tem zapewne z wie- 
ezornego „Czasu“. d 

Jak dotąd, co do sytuacji wyborczej, wyła- 
niają się następujące kandydatury na miasto 
Kraków: dr Juljan Leo; dr Władysław Leopold 
Jaworski; dr Fryderyk Zoll; dr Staniszewski; 
Jan Rotter; dr Adam Doboszyński; dr Ban- 
drowski, prezes Szkoły ludowej: dyr. Petelenz ; 
Horowitz; Seinfeld; Kazimierz Bartoszewicz; dr 
Włodzimierz Lewieki; prezes „Sokoła* Wład. 
Turski i Mieczysław Dąbrowski. 


* Komitet centralny odbył onegdaj we Lwowie po» 
siedzenie, na którem kooptował do grona swego o- 
statnią serję dziesięciu członków. Są nimi pp.: Chy- 
liński Michał, Cieński Adolf, dr Horowitz Leon z 
Krakowa, Konopka Stefan, ks. dr Lenkiewicz Zy- 
gmnnt, Maniewski Marjan, Moysa-Rosochacki Stefan, 
dr Ostaszewski Barański, dr S:batzel Stanisław i dr 


Pastylki dentolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 
używana w całym świecie aatyseptyczna płakanka do vst 1 kor. równieś 
Pasta dentolinowa w tubach 60 h., Demtolim antyseptyczny proszek 
do zębów, puszka 1 kor. 
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Vogel A.chsanaor. W poprzeanio pedanej liście osób, 
Wybranych przez t. zw. zgromadzenie delegatów, wkra- 
dły się dwie omyłki. Wybrany został czlonkiem ko- 
miteta centralnego nie p. Stasicki, ale p. Stadnicki 
Stanisław i nie ks. Teodorowicz, ale kuzyn jego, 
świecki Teodorowicz. Prezesem jest ks. Andrzej Lu- 
bomirski, wiceprezesami Stanisław Jędrzejowicz i dr 
Włodzimierz Kozłowski, skarbnikiem Albin Rayski, 
sekretnrzami Adolf Cieński i Teofil Merunowiez. Bin: 
ro komitetu centralnego umieszczone jest w domu 1. 
13 przy ul. Ossolińskich i jest otwarte dla stron co- 
dziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 5-ej 
do 7-ej wieczorem, 

* Z Grybowskiego donoszą de „Kurj. lwowskie- 
go“: Starosta Waydowicz rozpoczął już na dobre za- 
biegi, celem przeprowadzenia forytowanego przez sie- 
bie kandydata w osobie Ignacego br. Bobrowskiego 


z Boguniowie, który, oprócz tytułn hrabskiego, nie 
więcej nie ma i żadnego w powiacie znaczenia nie 
Oto już przed 14 dniami zwołał starosta 


posiada. 
wszystkich wójtów do Grybowa 1 do Ciężkowice i po- 
uczał ich, aby starali się być wybrani jako wyborcy 


ł aby głosy swe oddali temu z kandydatów, którego 


on im wskaże. Obecnie wzywa p. Waydowicz nanczy- 


cieli szkół ludowych i w cztery oczy poleca im, aby 
się starali być wyborcami i aby przy wyborach od 


dali głos według jego polecenia. Nadto starosta, ma- 
jąc udzieloną przez namiestniectwo zapomogę dla miej- 
scowości dotkniętych wylewem, woła wójtów i, wypła- 
cając im zapomogi dla ludności, mówi „mądre słowa* 
o wyborach. 


Pan :tarosta tsraz już steje w rażącej sprzeczno- 


ści z oświadczeniem publicznem p. namiesiniks, któ: 


ry w Sejmie zapewnił, że wybory będą spokcjne i że 
pp. starostowie nie məją agitować i politykować, lecz 


pilnować porządku. Tutejszy p. starosta teraz już a- 
gituje, spodziewając się nagrody — bo» jeśli zdoła 


przeprowadzić upatrzoną kandydaturę, spodziewa się 


otrzynać lepszą posadę przez radcę dworu Laskow- 
skiego, który z p. Bobrowskim jest skoligacony. Go- 
dziłoby się, aby p. namiestnik ukrócił zapędy staro- 


sty p. Waydowicza — bo mamy już pewne ozaaki, 


że prawybory i wybory spokojnie się nie odbędą. 

* Z Nowege Sącza donoszą do tego samego 
dziennika: W piątek 20 b. m. wysłali tutejsi oby- 
watele wyborcy telegram do Zakopanego do dra Ju: 
Jjana Dunajewskiego, prosząc o odpowiedź, czy my- 
áli dalej kandydować na pcsła do Sejmu z miasta 
Nowego Sącza. Mimo jednak, że odpowiedź była 
przez wyborców zapłacona, nie otrzymali oni jej do- 
tąd, co zrobiło bardzo złe wrażenie. 

* Z powiatu przemyślańskiego do „Diła* dono. 
szą, Że tamtejszy starosta wydał już okólnik, poleca: 
jacy gminom przeprowadzenie wstępnych prae do wy- 
borów. Równocześnie „na prawyborców posypał się 
grad najrozmaitszych nakazów zapłaty podatków *, — 
Wspomniany okólnik odznacza sig tem, że OZNACZONO 
w nim liczbę wyborców poszczególnych gmin według 
spisu ludncści z 1890 r., a nie z 1900 r. 

* Z Zaleszczyk donoszą do „Dila“, że d. 1 sier- 
pia odbędzie się w Tłnstem pierwszy ruski wiec 


przedwyborczy dla zaleszczyckiego powiatu 
-e 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 

Budapeszt: Tutejsząa półurzędowa „Budap. 
Corresp.* zaprzecza, jakoby koła urzędowe wę- 
gierskie do tego stopnia czuły się zaniepokojo- 
ne projektem taryfy celnej niemieckiej, że 
prezes ministrów Szell ma zjechać w tych dniach 
do Wiednia celem konferowania w owym przed- 
miocie z drem Kórberem. Szell nie przybędzie 
w tym czasie do Wiednia. 

„Wiedeń: Pos. dr Stransky bawił wczoraj w 
Wiedniu w przejeździe ze Szwajcarji i odbył 
dłuższą konferencję z prezydentem ministrów, 
drem Kórberem. 

Waszyngton: Według wiadomości z Pekinu, 
udział Chin w ułatwieniu dostępu wodą do Szan: 
ghaju i Tientsinu, tudzież wszystkie inne pyta- 
nia sporne są załatwione. Oczekują, że rezulta- 
ty układów będą w ciągu dwóch tygodni zgru- 
powane w protokóle, który podpisany będzie 
przez wszystkie rządy. 

Londyn: Biuro Reutera donosi z Dundee pod 
datą wczorajszą: Wczoraj toczyła się o 20 mil 
na północny zachód od Onto zscięta bitwa. Czte- 
rystu Boerów zaatakowało mały oddział angiel- 
ski; Boerów odparto i zadano im znaczne straty. 
Anglicy utracili 4 ludzi, pięcu Boerów ujęto. 

Oestersund: Wskutek silnych deszczów, ja: 
kie spadły tutaj w ostatnich dniach, pożar la- 
sów okolicznych znacznie się zmniejszył. Dotąd 
pastwą płomieni padły lasy na przestrzeni 2000 


hektarów. Lokalizacją ognia jest zajętych 1800 


Żołnierzy. 

Stockholm: Z gminy Jackmock donoszą, że 
lasy tamtejsze od tygodnia stoją w ogniu. Spa- 
liły się już dotąd dwie mile kwadratowe pię- 
knych lasów. 
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Wiedeń: Dzisiejszy rozkaz dzienny, wydany 
do admiralicji, zawiera podziękowanie monarsze 
dla austrjacko-węgierskiej eskadry, wracającej 
g Chin, za jej waleczność, której dowody nieje- 
dnokrotnie złożyła. 

Budapeszt: Były minister i prezydent sejmu 
węgierskiego, Dezydery Szylagyi, zmarł nagle 
dziś w nocy. Zmarły wrócił dopiero wczoraj 
z Karlsbadu. 

Berlin: Tutejszy ambasador turecki ustnie 
zwrócił uwagę urzędowi spraw zagranicznych, 
że już sam projekt nałożenia sekwestru na okrę- 
ty wojenne tureckie równał się poważnemu na- 
ruszeniu eksterytorjalności, z jakiej korzysta 
każda flota wojenna. 

Berlin: Wybór ściślejszy pomiędzy Beumerem 
i Rintelenem odbędzie się dnia 2 sierpnia. Po- 
lacy będą głosowali za Rintelenem, kandydatem 
centrum. 

Paryż: Z powodu klęski, jaką przy wyborach 
ściślejszych do rad jeneralnych, ponieśli republi- 
kanie umiarkowani obozu rządowego, prasa na- 
cjonalistyczna stwierdza, że ostatecznym wyni- 
kiem sojuszu Waldeck-Rousseau z socjalistami, 
będzie wytępienie żywiołów umiarkowanych w 
obozie republikańskim. 

Rzym: Minister finansów, Wollenberg, podał 
się do dymisji, ponieważ rada ministrów odrzu- 
ciła jego projekt reformy podatkowej. Myśl zu- 
pełnego zniesienia podatków spożywczych uzna- 
no za niemożliwą do przeprowadzenia. Tekę 
finansów obejmie tymczasowo minister skarbu, 
Dibroglio. | 

Konstantynopol: Na protest Rady Zdrowia 
przeciw zbyt długiej kwarantannie podróżnych 


z Egiptu, sułtan odpowiedział, że jest panem u | 


siebie i panem chce zostać. | i 

Algier: Hr. Waldersee wysiadł wczoraj po 
południu z okrętu na ląd. Zastępca komenderu- 
jącego jenerała, przedstawił mu korpus oficerski. 
Hr. Waldersee dziękował za serdeczne przyję- 
cie i podniósł dobre stesunki, jakie pauowały w 
Chinach między Niemcami i Francuzami. Jutro 
Waldersee stąd odpływa na pokładzie „Gery*, 
a 7 siepnia przybędzie do Cuxhaven. 

Kara za kłamstwa. 

Londyn: „Daily Mail“, która rozmyślnie 0- 
czerniła Boerów o zabijanie rannych, straciła z 
rozporządzenia angielskiego ministerjum wojny 
prawo przesyłania własnych depesz z Afryki po- 
łudniowej. Prócz tego nie przesyłają jej codzien- 
nej listy strat. 

Lord Kiczener wogóle zaostrzył teraz cenzu- 
rę depesz. 

Londyn : Lord Kiczener telegrafuje z Pretorji: 
Jenerał Walter Kiczener operuje na północ od 
Miedelsburga. Pułk huzarów nr. 19 zdobył, po 
zaciętej walce, 1 działo. W samą porę przybył 
mu na pomoc pułk huzarów nr. 18 i zabrał 32 
Boerów do niewoli i wiele wozów. Pięciu Boe- 


rów i tylnż żołnierzy 19-go pułku angielskich 
huzarów odniosło rany. 

| 3 Tajemnicza śmierć. 

E Konstantynopol: Bardzo piękna 12-letnia cór- 
ka prezydenta dzielnicy miasta, zwanej Beszik- 
tasz, Mustafy-beya, zmarła nagle wśród niezwy- 
kłych objawów. 

Wypadek ten wywołał z tego powodu wiel- 
ką sensację, że zmarła była wychowana zupeł- 
nie po europejsku i nie chciała się rozłączyć w 
myśl znanego irade sułtańskiego z swą wycho- 
wawczynią, która była Chrześcijanką i Europej- 
ką. Mustafa bey jest szwagrem huryski sułtań- 
skiej Haznadar Usty, skazanej niedawno na wy- 
A za podłożenie ognia w cesarskim pa- 
acu. 

Strejki robotników. 


Pittsburg: Zgromadzenie komisyj zjednoczo- 
nych robotników w fabrykach stalowych odroczy- 
ło obrady do jutra. Uważają to za dowód, że 
zgromadzenie nie zgadza się z propozycjami chle- 
bodawców. 

San Francisko : Zjednoczenie robotników por- 
towych zarządziło ogólny strejk. Wskutek tego 
nie wyładowano dzisiaj okrętów. 


Antyaustrjacka demonstracja. 


Wiedeń: Wielce niemiłe wrażenie wywarł 
tutaj fakt, że w pochodzie żałobnym gmin wło- 
skich, urządzonym w Rzymie ku uczczeniu pa- 
mięci króla Humberta, zaraz za przedstawiciela- 
mi Rzymu postępowali ostentacyjnie reprezen- 
tanci Tryjestu i Trydentu. 

Wypadek ten jest ogólnym przedmiotem roz- 
mów i wywołał już mnóstwo najrozmaitszych 
komentarzy. 


Sprawy kreteńskie. 


Wiedeń: „Polit. Corresp.* donosi, że komi- 
sarz jeneralny Kretz, książę Jerzy stara się wy- 
jednać u mocarstw, aby Kreteńczycy, żyjący w 
Turcji, byli uznani przez Portę za cudzoziem- 
ców, i by Porta uznała flagę kreteńską. 

Oczywiście Porta nie zechce tego zrobić, 
zwłaszcza, że według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa także i mocarstwa opiekuńcze dadzą 
odpowiedź odmowną. 


Zamach na Regisa. 


Oran: Niedawno temu — jak wiadomo — 
rzuciło się na Maxa Regisa, gdy szedł do kasyna, 
jakieś indywidnum i pchnęło go nożem. Ener- 
giczne śledztwo wykryło sprawia PO Elczego 
zamachu. Był nim 18-łetni żydek Elbez. 

Sąd przysięgłych skazał Elbeza na miesiąc 
więzienia, a 15 innych żydów, którym udowo- 
dniono współudział w dokonaniu zbrodni, na 3 
do 8 dni aresztu i na zapłacenie odpowiednich 
grzywien pieniężnych. 


NAD ES ŁA N E. 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCI 


Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 

Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesinde Roche 
Od 1-go sierpnia nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane: 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsce rezer- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — nie- 
dziele i swięta wstęp 20 et. W te dnie bilety 
rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bistów u Wge St. Kariińskiege w Suklennicach, 
a ed gedz. 3 po pełudniu przy kasle. 


SKŁAD FORTEPIANO w 
W. Barabasz i Sp 


Kraków. Rvnek 39. I. plotre. 1606 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


Kazimierza Bartoszewicza 
KWESTONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


Pw 


Tegoż autora są jeszcze na składzie : 


Rok 1863, dwa tomy . . cena 5 kor. 
Księga 3 maja, dwa tomy . - » 3 kor. 
Tmkrecjon, satyra . . . . . „ 30h. 


Tray dni w Zakopanem . . „ 1 kor. 

Bajka o lisie, kozłach i niedźwiedziu 20 h. 

Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 

Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi- 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 

Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. % 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) im 


p” 


Wielki wybór listew na ramy do obrazów i obrazki święte, najrozmaitsze książki do nabożeństwa, poleca 


specjalny skład artykułów treści religijnej i 


1601 


Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Marjacki |. 6. 
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= YKK! Maszyn do szycia i haftu ni fck 


najłatwiejszego kroja francuskiego By. 
stemem Vorth'a udziela się w pracowni sbfora. niajowogo poleca EL 3 
SINGERA. doj W. ADAMOWICZA 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 ' 


sukien damskich ulica św. Tomasza 33 - 
j W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
POLECA ` 


II ptr. Tamże szyją się letnie suknie od 

2 złr. 50 ct, oraz sprzedają się tanio 
wszelkie formy sukien i okryć. 197633 

| 1 A funt „FAMILIJNEJ” bardzo dobrej . . . . . . sł. 140 

maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow, . „ 250 

od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow, . „ 350 

gotówką 100/, taniej, cenniki ilustrowane 


t 


“ 
` 
AN 


Starych 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . „ 120 


ośm prawdziwych dywanów . 
Hebata 1 Brodów | AWWA CEYLON mitonia franco 8 koron Z e. 


FABRYKA SIATEK 
konstrukoyi I artystycza. ślusarstwa 


Kraków, Wiślna Nr. 3. 1978 63 


00000090000900000000000 


Do sprzedania 


za małą dopłata i pod bar- 
zo korzystnymi warunkami 
następujace realności, bę- 
408 własnością instytucji 
finansowej: 
1.) Realność dwupiętrowa 
Z trzech piętrową oficyną, w 
akowie przy ul. Józefa. 
2.) Renlność dwupiętrowa 


i wszelkiego szycia maszynowego. 1615 a 
S 5i zwracam na moje ulepszone maszyny pierście. J. GORE CKI i SP. 
ZCZE go ną uwagę niowe do haftu i szycia, przy których nie pe | Kraków, wlica św. Wawrzyńca 28, 


trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani znaleniać płyt; 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodem 
nie mogą być nawet w przybliżenin porównane do moich najnowszych maszy: 


Singera modelu z roku 1901. 
R. Pawłowski imij J. Iwanicki. 


_ Wyroby tkackie. 


Telefon Nr. 277 1089 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na Żądanie, — Ceny przy- 
stępne — Termin ściśle dotrzymany. 


i 
PIWO ZŁOTE | 00 wydzierżawienia 
An AM bi za umiarkowaną cenę cały dom lub 
na sposób pilzneński wyrabiane pojedyncze porcje z urządzeniem i wi- 
10 butelek (mieszczących po 4 szklanki) | ktom lnb bez wikiu na wsi, w zdrowem, 
Koron 2:50 h miłem położenia obok stacji kolejowej. 


ii 


l butelka (mieszcząca 4 szklanki) 26 h. Bliższa wiadomość n stróża ul. Dietlo- 


Piwo Porter krajowy = — 


Kanarki 


en 


© © 
rl 5 
z z 
s E 
FE ; - |= ób bawarski wyrobione, pożywne, 
Ww Krakowie przy ul. Bartosza. S Płótna białe, czysto lniane, w sztukach po E na 8posó PE ZĘ" pożywne 
3.) Realmość dwupiętrowa cz 35 m., w cenie od 23 k. do 84 k. = 10 butelek (mieszczących po 2 szklanki) HERCYNSKIE 
A Krakowie przy ulicy Topo-|$ ZR p; na prześcieradła bez szwu, szerokość = I butelka EAA b. sick or Poleca najlepsze śpie- 
Pa ZŁ Pźótna 150—180 ctm., w sztukach na 6 | Š W HANDLU KOLONIALNYM waki „Rollery* z 1900 
33 Realności jednopiętro- | | 5 © prześcieradeł, w cenie od 22—54 k. | œ$ go F = ha r., spiewające łagodnym 
we w Podgórzu. D o ' Bax? í a „F. Fisc era, i r 
BE - e e ś | Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa, | £ Pie arn AR j nem, dzwonkowym , 
liższych informacyj udzieli, do] f, e g re IC y, Ścierkii BIERZAA stół = raków, ñynek linia . słowikowym, fietowym i 0- 
ertraktacji upoważniony, p. Egm. | 5 "3 oiua S wym sztuka po 8, 10, 12 i 15 złe. 
Flesmar Kraków, ul. Szewska 13 CH Wszystko własnego wyrobu, z najlepszej przędzy, | © Młode Samce tegoroczne po 3 złr. 
Dział inseratowy „Głosu Narodu“. SA po cenach najniższych, poleca P. T. Publiczaości. S za sztukę. 
1874 17 0 E Adres zamówień: 180155 | E Wysyła na prowiacją odwrotnie xa sali- 
00500000008000000000000 | || = | Michał Mięsowicz w Korczynie koło Krosna. | © b aj apa czania 6 du BOŃ 


i ccossssssss52055005000-00000055055055050000 
Poszukuje się kapitalisty 


mającego od 40—60 tysięcy korom kapitału do 
obrotu do przedsiębiorstwa potrzebnego, z którego udział 
czystego zysku przynieść może od 15—20%, od włożonego 
kapitału. 1880 1 3 
Kapitał zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bee. żadnej 
ryzyki, gdyż gotówka ta potrzebna jest na prowadzenie fabryk. 
Zgłoszenia osób refiektujących i bliższych objaśnień udzieli 
p. lgnacy Plesnar Kraków, Szewska Nr. 13 »Głos Narodu“ 


Kwizdy 
Korneu- 
burgski 
Proszek 
dla 
Bydła. 


W eterin-djetyczny środek dla koni, bydła rogatego 
i owiec. Od 50 lat w większej części stajsn używany, przy brake ohęol 
de jedzenia, złem trawlienin, dla poprawięnia mleka i pomnożenia wydajneśoi 
a krów, — Cena za !/, pudełko kor. 1:40, za '/; pud. 70 hel Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochroną, do nabycia %e wszystkich aptekach i droguerjach. 


Skład główny: Franz Joh. Kwizda 


c. k, austr.-wgg., król. rumuński i ks, bułgarski dostawca dwora — Aptokarz 
obwadowy w Kornesburg p. Wiedniem, 1538 3 20 


Prawdziwe Polskie «Wódki 


i znakomity Porter tenczyński 


NY a wrazie niezadowolenia wymiana, lu 
Z Y zwrot pieniędzy. 


* 
ZE 


| ARESZT 
1 Hodowla prawdziw. Herceńskick 


R Y Zasziy 


najsławniejszej marki JAN SZUFA w KRAKOWIE 


„Dürkopp Diana (| Z zee eee oow. 
POLECA SKŁAD EZ. "SEg 


Maszyn do szycla I Rowerów 


R PAWŁOWSKIEGO $} Do serc litościwych 
dawniej 

zwraca Bię z gorącą prośbą biedna i bare 

J. Iwanickiego dzo EaI Ptaka, mająca 

Kraków, Rynek gł. 18. nieuleczalnie chorą córkę, o łaskawa 

= Rp ZERA wspom żenie jej jakimkolwiek dat- 

Tamże jest do sprzedania kilkanaście (. Eem — aby tym sposobem uchronić 

rowerów, zakupionych na licytacji w ) ich od niechybnej Śmierci głodowej, = 

c, k. Umędzie zastawniczym w Wie- (; W zbieraniu składek pośreiniczy Admi- 
dniu, pe 75 »łr. ze wszystkiemi | | nistracja „Głosu Narodu*, 


przyborami, 783 19 0 BPa p 
BAF Sprzedaż na raty wykluczona. %8 | ena 

=| Majątek Ziemski 
R W al a Q Ś 6 /18 klm. od Krakowa oddalony, — 
„o bardzo dobrej glebie pszennej, 
w Rzeszowie obejmający 170 mórg roli, łąk i 
. . R „, lasu, wraz z inwentarzem żywym 
Ada sie z,7 pokoi, 2 kach, i martwym, dobze agapodarogi 
sążni, (raz stajni do sprzeda- ©) 7% cenę 42.000 złr., z długiem 


at 20,000 złr. — ma zaraz de 
nia. Może być zamienioną na re- ^>’ 
alność w Kra owie. — Bliższych sprzedania 


informacyj udzieli: p. lgmacy p. IGNACY PLESNAR 


Plesnar, Kraków, ul. Szewska 
L. 13, „Głos Narodu“. 1952 5 5 KRAKÓW, 1469 
Szewska 1. 18. — „Głos Narodu“. 


©00000000000000000000000000000000060000000 
Parcelacja. 


W okolicy Bochni, 2%; klm. od stacji kolejowej odda- 
poleca 1616 18 0 lony majątek w objętości 410 morgów ornej, 

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcało- 
B- vica Bracka Nr. 11. wg <> wany pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 


<> ceny kupna pozostaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 9 0 

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. ign. Plesnara, 

Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, >@łos Narodu. 


Pokój i kuchnię 


€Eysto i schlndnie utrzymać 
można tylko przez używanie 
bursztynowej olejno- 
lakierowej farby 
„Znak Niedźwiedzia* 
z fabryki lakierów 


FLUGGER 6. BOECKING, 
Wien - Stadlau. 
Niezrównana co do trwałości 
i piękmości, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
wa się szczególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 
sklepowych i kuchennych. 
Każda pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 
Wyłączny skład fabryczny 

W HANDLU 1685 


Fr. Lenerta w Krakowie. 


aak i 


4 10 klm. od Ropczyc oddalony, 
4 obejmujący 2565 mórg, w czem $ 
* roli 769, łąk 128, lasu bardzo ; 


x 


ję ładnego 1668 mórg, z gorzel- 


3 nią będącą w ruchu, dobrze 
$ zagospodarowany, wraz z in- 


wentarzami i powozami, z dłu- 3 
4giem 150 tysięcy Tow. kred. $ 
4 Ziemski 0, — jest za cenę % 
4 400.000 koron do sprzedania. % 


Bliższych wyjaśnień osobom $ 
;reflektującym na takowy, ug 
4 dziela p. Ignacy Plesnar, Kra- x 
i ków, ulica Jagiellońska L. 5% 


j parter, „Głos Narodu“. 687 CEER WRS RD 


jes legawy WSZ8 dpowiedzi 


_ Pies legawy 
ałody, żółty z białem, rasy angiel- h b 

Wej, bardzo pojętny tanio do na- prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko 

za nadosłaniem marki na 20 halerzy. 


cia. Jan Szląsko, Szczurowa via 
Słotwina. 2014 2 2 
Zarząd Działu inseratowego | 
„Głosu Narodu.* | 


W Czułowie 
a poczta Przeginia duchowna 


à do sprzedania pamiojca, 
w prowadzona, w ulach ramowych 
sbeych, pni 20, pv 26 koron za jeden. 
v Momoié na miejrcu. 1982 3 3 


Do nabycia w składach perfumerji, droguexjach i t, p. | 
Joneralny zastępca: JB. Neuhaus. jun., Wien, L, Póhri Nr. 16 
Telefon 8598 1115 


„GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU“. Nr. 172 


= De sprzedania [est zaraz i 
Joža zbaw Polskę | | RORZZA Rzegoc'na Akademik |iie goóns: te AA PERG 
przyjade maraz 2003 2 8 | (panik) poszukuje pcpołudniows |rota granat, za 260 tira z zk 
Prześliczna ohremolitografia na kar- [ ( | k 4 | f tk Doaa jęcia KRISS p pa ss powóz oliwno zielony za. t. za „69 | Ad"okat Dr. mag RT. GEAR *15, 
onie, wielkości */,, entmtr. ( Spe j (I t- 8 egra $ t, | głoszenia: „Gł: ML“ poste restante J potkryty granat, za ź 1982 3 3 


przeds $ 
riająca Najśw. Marję Pannę Gzęstechew- Krakow. aice złr., powomik dla górzystych okolic bronz, 


P a ERP 
za 225 złr., wolant jasay za 165 złr. 

ikẹ. staczeną herbami Litwy I Rusi, — fé wózek wyplatany o dróg siedzeniach | Kr ólestwie - 

= bardzo wiernem wykonaniu. — Na od 0 å ei alza tosu Narodu ze skóry, na rysorach za 75 złr, odpo- 

rrotnej stronie Madlitwa za O]ozyznę, 33 wiedni dla P. P. Dficerów jest kuczer M A J Å, T E K 


aprobowana przez władzę duchowną. — fajton z bndą i koziołkiem tylnym za 


ogiera 30 al, inna 3 kor na rok 1902 a, doborowe" prze | „uj, xeł9 Sskalbazieraa, 
Nakład księgarni ratolickiej mającego wyjść nakładem Wydawnictwa ed za 175 ma S R: e przeszło Ki yig dobrej gleby, z inwen- 
D" Władysł. Miłkowskiego| |] aziennika „Głosu Narodu“ wszelkie ogło- |] |57 sni lekkie, ma jednego i pare worom w całej poni Be mansione 
WoD ly szenia przyjmuje upoważniony do zbiera- (|an i, gia: z Kommie lora: kity mt prawa zeta ość 
O ii tei i P. ra Rir takowych p. Spiridion somieziącą, peł powezi St. Cyrankiewicza | stwa, EA się ręka, po wiadomość, 
skiej (matowa) w m formacie, na ał inseratowy „Głosu Narodu* Kraków Kraków, zj R) N ay Aa. a 2a R izuscy Plesmar, 


odwrotnej stronie: Modlitwa za nawró- uliea Szewska L. 13. 
senle uleprzy jaolół Polski. Cena 30 hal. 


nA To 
z 
Polaosao naszej Ojozyzny Bena, możni | DU WY A GA, swoje jak najprędzej taskavie nadsyłać razi, z powa | J -ADN IZUBEŁYCH'L 


Ce . a a 

Litania za nawrócenie Rosjan. Co OO e m1 N * aa a E ET am Isa, y chrześc. czeski pa Kawy i Herbaty 

Wata za naród pasz I brao przede I] UZDROWISKO i ZAKŁAD J AWO RZ E PE, EEE. wne PASOWE" 
| poleca mianowicie wyborne gatunki kawy 
LECZENIA WODĄ h Hampinan grahe, gaia - J£3 „7% . „SAME "3 igi złr, 6*-— 

(ERNSDORF), Slązk Austryacki przy Bielsku, | Lagualra sina onatycma | OW" i XA 
acha. . „2. JeaB $ „ 8— 
KALENDARZYK Bo otwarty, cały rok. Ga p m8 


Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie n stóp Slązkich M| 
Beskid — klimat zdrowy, KA= = ione r urządzenia leczniczo Zamówienia 5 kilogram. posyła się frameo za pobraniem pocztowem 
i kąpiolowe — oświetlenie acetylowo — znakomita reatauracja pod ścisłym | do każdej stacji pocztowej, — Cenniki na żądamie darmo i franc. 108550 
nadzorem lekarskine 
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, długo | 
letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese. 

Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielew »go: 

Carl Forner. 1345 35 28 


Tatrzański 


Zakopane i Tatry 


Pmowodniz po Zakopanom i gó- 
rach, zawierający wszystkie 

trebne wiadomości dla przy* 
$ ywających. — Niezbędny dla go- 
PRA i turyctów. 220 stron druku, 
2 mapy kolorowe. Cena w ładnej 

oprawie kor. 2°40. 

Do nabycia we wszystkioh wig 
garniach. 187 


ZAKŁAD 


kamenargko - ryefhiarski 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 


D 


— Krajowy wyrób Płócien Inianych 


na koszule, prześcieradła, bez szwu, na chusteczki, stołowizna i Cajgi 
poleca właściciel warsztatów tkackich 2032 1 0 


Pt. Mibkowskiego s Jan Długosz Korczyna ad Krosno. 


—— "Nowo założony © w Krakowie 
dajemnice Aleksandrowskiej cytadeli © _ założony zp 
egzemplarza 1 kor, 60 hal. wybór gotowych pomników 


ZPW 


WILKI i BARANY 


ciąg dalszy 
Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli 


w Krakowie przy ulicy św, Tomasza; L. 4, Telefon L. 331, 
Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
Tomasza L. 4. 1676 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


z piaskowca, marmuru, gra- 
nitu i labradoru. 
3 
fe; Podejmuje się wykonania gro- 
Piy. bowców jak w miejscu tak i na 
O. prowincji 1618 340 
5 według własnych lub dostarcze- 


w Warszawie. 
* ma za Sl 2 kor. 4O halerzy. 
„L nabycia we w szystkich księgarniach, 


_ BROWAR PAROWY EOSIN AEEA 8 Tytnków. 
J. A. Jona Synów w Krakowie E bibiwsiej icki KE 


epa Piwa "Pa? SKŁAD HERBATY © wali Ognie Sztuczne (iii iwa 
CEET E JÓZEFA RYBIOKIEGO coran Szeme „AMIE JAN 


z piwnic sztucznie chłodzonych, w butel- Magistrat stoł. 1. 
é m składzie li istniejący od 8 lat w Krakowie 194 5 5 gistrat stoł. król. mia- 
kach zaś w naszy UE” Dostać można tylko w Plerwezem' ata Krakowa rozpisuje niniej- 


lej Nr. 38. 63 30 
„ram T wy przeniesiony został ma ul. Szpitalną L. 34 MJ. Miądrzyko wakiego Kraków szem licytację na budowę 
zesław Smiechowski ; 


naprzeciw teatru miejskiego. ullca kobi: |. | szkoły miejskiej przy rynku 
ul Mrikołajska Nr. 4, | Szowawa alkaliozno-sodowa, zawierająca części skłndowe chemiatne, jak | 


kleparskim w Krakowie, a mianowi- 
cie na: 
-= POLECA I=— 
IPorfumy we fliakonach i na wagę od Zalec?nej pg 


1.) Roboty garbarskie, murarskie 
10 ot. za 1 dkg., we wszystk. zapachach ; 
kolońską, chinową, ateńską, T 0warz. lekarskie 


i pomocnicze. 
wad 2.) Roboty ciesielskie. 
me Fiakonash i na wagę; w Krakowie 
Wody do not: hygieniczną, miętową, 


3.)  » blacharskie i 
pomarańczową na wagę; 4.) pokrycie dachówką. 
Frosnzek do zębów; 


Do licytacji tej wzywa się auto- 


Filia ı znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. © się przy ul. Kopernika L. 6. ©) Z pierwszej ręki | ls 


| męcze was | Pogrzebowy Jana Wolnego 
© z 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będącego pod 
g trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, z 


i używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. ryzowanych inżynierów, koncesjo= 
Pudry 2a wagę; 0 Cena flaszki w Krakowie 15 ct. ý nowanych budowniczych, Mistre 
Pomady na włosy » mano ete. [> nabycia w aptekach i droguerjach, skład da Lwowa w aptece J. WW'ewiórskiego | blacharskich i ciesielskich, 
R, 7 J 
oma 70945 8100 |À 12 O K. Rząca I Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. Plany, warunki i formularze ofer- 


—|towe można przejrzeć i otrzymać 


Zakład Ubezpieczeń na Życie PP EEEE E E EPEE 3 ŻE es z 
"i i i AE nosne ote zło nale 0 
EO oai, apte na Magazyn towarów galanteryjnych i i przyborów do podróży ois 5e se n w sko 


prowincję dla zachodniej Galicji | % 
pod bardzo korzystnymi warunka- | ję 
mi. Zgłoszenia: leneralna Repre- | [ZS 
zentacja Kraków (Groble) ulica (iii 
Zygmuntowska L. 3. 1997 3 8 


kiorele 


ej] do godziny 12-tej w południe. 
NS | Kraków dnia 26 lipca 1901. 
J. Friedleim 


2017 3 3 Prezydent miasta, 


O. 


pod firmą 1393 8 0 


pania. W. KŁOSIŃSKI „5. 


poleca na sezon wiosemty W wielkim wyborze po cenach nader niskich : | 
Oryginalne Karlsbadzkie į Wszelkie przybory do WIELKI SKŁAD BIELIZNY | 


i podróży Koszule białe od 1:50 do 300 (A 
zdatne już do dostarczenia sprzedaje | KŻ OBUWIE . Torby ręczne z przyborami Koszule pikowe „ 2:00 .„ 300 | 
EI  kilowy wraz Z portem męskie i damskie — żółte | Torby ręczne zwykłe od 1:80 ct. Koszule kolorowe 2-00 „ 3:00 [AE 
go 1 złr. 80 ct. a nie jak dawniej [EE i czarne. ł T Torebk| ręczne damskie Koszule z materyi siatkowej 
Jo, 4 korony. Jakób Sperling E Ly płócienne Gig r ee Kołnierzyki — HEY | 
3 uciki na gumowych po-,/ Paski 1 płótna do pledów Bielizna bawełniana ah- Faj dko znaleść można, 180 
ia-Szeben (Węgry). 2011 | oriad tama Tennis) Kafr ręczne òd $ złr. Mark - 0 oh ąz, asc Pokarm pak om i Anom 
| Pantofle. — Kalosze Kuferki ręczne skórzane Skarpetki — Pończochy na wsgórsm położ onyla. z prześlicznym 
Do sprzedania. ij Fasony obuwia znakomite, z Poduszki gumowe. — Czapki Chusteczki — Szelki Aae Em Poan vai i 
w Szczawnicy w górnym zakładzie |j gwarancją za trwałość, Nesesery z przyborami Krawaty — Rękawiczki O dr; s dłagiom Tow. Kred w. 
y 70.000 złr., ow. ytow. 
przy parku pod Karhawiem realność jidi Ceny bardzo niskie. Futerały na parasole i laski ) Perfumerya — Lusterka zł. ma do sprzedania Pan 


35.000 
sfai |. PLESNAB, dział inseratowy „Głosu 
ui Narodu“ Mio ulica Szewska "L. 13, 
5 


l abładająca się z $ domów ra tmie 
szczenią gości kąpielowych w znakomi- 
tem nołożeniu jest z wolnej ręki do E r 
ior.edania pol bardzo korzystnymi wa- [i 
Jta- ami. Wiadomość wh $ iiia. L010 


Towar w äöbørowym gatumku. — Ceny nader niskie: 


Ja PE SE Aora a aas e aa n EST Ery 
(maS vaea | WR | „KD, 


Bodabie:podpowieśzoiny: Witold Noskowski. 


W drukarni dójkarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Wiagólnciśa 1 wjdawozyni: Józefa Baronon 


